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Porozumienie Choroba tow. Mastka 


bez korzyści 


Kroplami przecieka prawida o porozumieniu 
cemem połsko-niemieckiem. Z wyjaśnień urzę- 
dowych dowiadujemy się, że ma ono takąsamą, 
wartość, jak pakt o nieagresji, t. į. najwyżej 
uczuciową, żadnej zaś praktycznej. Należy 
przypomnieć, że polsko-niemiecka wojna celna 
wybuchła w czerwcu 1925 r. głównie na tle 
wywozu polskiego węgla do Niemiec. Z bie- 
giem lat, gdy w Niemczech wziął górę kurs 
agrarny, wojna celna objęła też zakazami i wy- 
sokiemi stawikami polski wywóz rolniczy. Te 
dwa artykuły: węgiel i produkty rolnicze były 
jedynemi kompenzatami dla Polski za niemiec- 
ki przywóz przemysłowy. 

LJ 5 Fa 

Obecnie dowiadujemy się, że porozumienie 
celne nie obejmuje ani węgla, ani produktów 
rolniczych, czyli że artykułów tych dalej do 
Niemiec wywozić nie będzie można. Jaki więc 
zysk w porczumieniu? Powtarzamy: chyba 
uczuciowy, skończyła się wojna celna taksamo, 
jak wojna polityczna — skończyły się obie 
oczywiście na tak długo, iak to będzie Hitłe- 
rowi dogadzało. Narazie mu dogadza, chociaż 
Rosenberg psuje mu szyki ciągłem pnzypomi- 
naniem o „pałącej się granicy“ wschodniej. 


Zresztą objawy porozumienia celnego już się 


ukazują w postaci niebywałego napływu do 
Polski niemieckich agentur handlowych. Zacz- 
nie się przywóz, mimo bojkotu? Państwo wi- 
docznie liczy na to, może dla wspomrożenia 
ołmidniejących dochodów z ceł. 

* LJ * 

Za to imne porozumienie: prasowe zapowiada 
się wysoce interesująco. Prasa francuska, która 
niema tych hamulców co polska, wyraźnie pi- 
sze, że jest to porozumienie dwóch dyktatur 
celem wyrobienia sobie wzajemnie tzw. dobrej 
prasy. Że rząd hitlerowski jest w stanie naka- 
zać „gleichschaltowanej* prasie pisać o Polsce 
z umiarkowaniem, co do tego niema dwóch 
zdań, pytanie tylko, w jaki sposób można uzy- 
skać tosamo w Polsce. U nas cenzura może 
ttsunąć z prasy niepożądaną — jej zdaniem — 
iwfadomość, ale do tego jeszoze nie doszliśmy, 
aby można u nas nakazać prasie, co i jak ma 
pisać — naturalnie z wyjątkiem prasy sanacyj- 
nej, która i bez specjalnego porozumienia 
jprzyjńmuje takie dyrektywy i w ich duchu 
pisze. 

* * xa 

Faktem tedy jest, że porozumienie celne jest 
praktycznie bez korzyści, natomiast porozu- 
mienie prasowe, dwszem, daje tę korzyść, że 
odsłania jeszcze raz mentalność i metody na- 
szej dyplomacji czy czynnika tak się nazywa- 
jącego. A może porozumienie prasowe zrobione 
jest z widokami na zapowiadany dekret praso- 
wy? O, to co innego, w dekrecie mogą być 
i przymusy do zamieszczania nawet hymnów 
pochwalnych na cześć Hitlera. 
OODOOOODOOCOGCOOCEOCOOOOOODCOCOCOOCOCE 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


ny. Wszystkie opowiadania o celowo oflankowa- 
| nych budowlach, wykuszach specjalnej konstruk- 


Zwolniony na miesiąc za urlopem z więzienia | gła nastąpić zadawalająca poprawa stanu zdrowia, 
mokotowskiego b. więzień brzeski tow. Mieczy: | gdyż choroba poczyniła bardzo znaczne postępy. 
sław Mastek, przebywa na kuracji w szpitalu św. | Z tego względu obrona starać się będzie o prze- 
Ducha w Warszawie. Lekarzom, którzy go leczą, | dłużenie urlopu. 
wydaje się wątpliwem, aby w ciągu miesiąca mo- 


Nowe emerytury 


zasadnicze i dodatek regulacyj jny. 

Obliczono, iż emeryt 5 stopnia służbowego po- 
siadał dotychczas dodatek za mieszkanie np. we 
Lwowie 128 złotych. Od 1 kwietnia, na podsiawie 
nowego wymiaru, zamiast 128 złotych emeryt 5 
stopnia otrzyma 50 złotych. 

Nowy wymiar emerytur odnosi się do emery- 
tów państwowych cywilnych i zawodowych woj- 
skowych. Słychać, iż zmieniony wymiar emery- 
talny stosowany będzie również do kolejarzy. 


= OOO 


Jak wiadomo, z dniem 1 kwietnia br. emeryci 
państwowi pobierać będą emerylury na podstawie 
nowego wymiaru i obliczenia, zmienionego wsku- 
tek cofnięcia emerytom dodaiku mieszkaniowego. 
Wiadze likwidujące emerytury, otrzymały już 
konkretne złecenia w tej mierze. 

Jako ekwiwalent za cofnięly dodatek mieszka- 
niowy, emeryci otrzymają od 1 kwietnia br. 10- 
procenlowy dodatek do podstawowej emerylury. 
Za podstawową emeryturę uważa się uposażenie 


Zasady i posady senatora Ehrenkrcutza 


5) Pozatem piastuje p. Ehrenkreutz kierowni. 
ctwo Instytutu badań nad Statutem Litewskim. 

6) Pozaiem ma powierzone sobie kierownictwo 
poliiyczne dziennika „Slowo“. 

1) Wreszcie jest także senatorem i oczywiście 
pobiera diely senatorskie. 

Ale nie koniec jeszcze na tem. Mianowicie jego 
żona p. Cezarja Ehrenkreutzowa ma także kilka 
godności. 

8) Na uniwersytecie warszawskim stworzono 
dla p. Ehrenkreutzowej profesurę einografji. 

9) Nalychmiast po mianowaniu jej na zwy- 
czajną katedrę stworzono Instytut badań etnogra- 
ficznych i mianowano p. Ehrenkreutzową dyre- 
ktorką tego Instytutu z wynagrodzeniem 600 zł. 
miesięcznie, 


Ostatni występ p. prof. Ehrenkreurza w Se- 
nacie zwrócił na niego uwagę opinji publicznej. 
Wydało się rzeczą zaslanawiającą, że ten „stary 
demokrata“ — jak sam uznał za stosowne się | 
mianować — jest (ak gorliwym zwolennikiem pp. 
Jędnzejewiczów. 2 

Niezależnie od tego, ale w związku z zaintere. 
sowaniem, jakie osowa p. tŁhrenareulza w cosia- 
tnich dniach na sobie skupiła, nie od rzeczy bę- 
dzie uczynić pizegląd godności, jakie ten p. sena. 
tor piastuje. 

1) P. Ehrenkreuiz jest zwyczajnym profesorem 
prawa polskiego na uniwersytecie wileńskim. 

2) Oprócz tego ma on na tymże uniwersyiecie 
zlecone wykłady prywalnego prawa polskiego, za 
osobnem honorarjum. IRA wE ? 

3) Jest on dalej egzaminatorem obydwu tych 10) Do tego doliczyć należy jeszcze subwencje 
przedmiotów zosobna, gdy na innych uniwersy- | na wyjazdy p. Ehrenkreuizowej zagranicę, 
telach są one objęte jednym egzaminem i jedną s * * 
taksą egzaminacyjna. Słowem, byłoby rzeczą wielce ciekawa obliczyć, 

4) Pozatem jest p. Ehrenkreutz prezesem Rady | ile to wszystko w sumie wynosi, czyli jaką kwo- 
Instylutu Europy Wschodniej w Wilnie i profe- | tą miesięczną uczestniczą oboje paustwo hren- 
sorem w tym Instytucie. kreuizowie w budżecie państwa polskiego. 


Echa rewolucji wiedeńskiej 


ARCHITEKCI AUSTRJACCY DEMENTUJĄ BAJKI O „FORTECACH'* 

Jak wiadomo, rząd Dollfussa, niezadowolony | dachach są fałszywe. Nieliczne bramy wjazdowe 
z przydługiego czasu, zużytego przez artylerję na | odpowiadały zasadom celowości. Materjałów bu- 
zburzenie betonowych domów mieszkalnych, | dowłanych używano współczesnych i nie ma 
wzniesionych przez socjalistyczny magistrat wie- | w tem nic zastanawiającego, że używano w naj- 
deński, ogłosił urbi et orbi, że domy le były bu- | szerszych rozmiarach betonu i żelbetu i stawiano 
dowane celowo jako fortece, zgóry obliczone na | pułapy masywne zamiast drewnianych. 
wyirzymywanie ognia działowego — tak jakgdyby Architekci austrjaccy oczekują objektywnego 
ktoś mógł przewidzieć, że znajdzie się rząd, który | stwierdzenia oficjałnego na podstawie faktów, a 
będzie bombardował swoje własne miasto z rów- | nie przypuszczeń, hipotez i podejrzeń, iż przy 
nie lekkiem sercem jak Japończycy Szanghaj. | planowaniu gminnych domów mieszkalnych kie- 
Nasz niezrównany »IKC" nieomieszkał sobie Przy” | rowali się wyłącznie arlystycznemi i rzeczowemi, 
swoić tego odkrycia, a za nim inne gadzinówki. | gle nigdy stralegicznemi założeniami", 

Obecnie w samym Wiedniu, pod cenzurą Doll- 'To autorytatywne oświadczenie rozbija w puch 
fussa, oglasza „Neue Freie Presse“ w tej sprawie | bujdy o „forlecach za publiczne pieniądze", 


protest ciała najkompeientniejszego, a niepodej- 
rzanego o rewolucyjne sympatje jakiem jest Cen- Ek 


tralne Zjednoczenie architektów Austrji. Czytamy 

tam: 

„Centralne Zjednoczenie architektów Austrji 

czuje się zmuszone z całą slanowczością zająć 

stanowisko wobec publicznych twierdzeń jakoby 

w planach gminnych domów mieszkalnych 

uwzględniana była moóliwość zbrojnej ich obro- We wczorajszym numerze skonfiskowano nam 
w rubryce „Ruch kolejarski* tytuł i trzy ustępy 
KA dotyczącej agitacji za rozbiciem 
cji, takichże balkonach, parapetach i płaskich 


Mowę, wygłoszoną przez tow. D. 
Grossa na posiedzeniu plenarnem Se- 
natu podczas sobotniej debaty nad bu- 
dżetem Min. Skarbu, podajemy na pod- 
stawie stenogramu, ale z dość dużemi 
skrótami; musieliśmy, mianowicie, 
skreślić w naszem sprawozdaniu ustę- 
py, zawierające cytaty polemiczne z 
mów kilku senatorów B.B.W.R.; czy- 
telnik musiałby mieć przed oczyma 
całość debaty budżetowej w Senacie, 
by móc zorjentować się w odwrotnych 
uderzeniach polemicznych tow. Grossa. 
Sądzimy, że te skreślenia nie psują 
dokładności w oddaniu biegu myśli 
mówcy. Red, 


DEFLACJA I NĘDZA MAS, 

Ludność nie troszczy się o to, czy wa- 
luta ma być złota, czy ma być papiero- 
wa byle tylko tę walutę posiadała. Nie- 
ma żadnej korzyści z waluty złotej, jak 
i z każdej najładniejsze choćby rzeczy, 
którą można oglądać tylko za oknem 
wysławowem  Kwestji — ile ma być 
waluty w obiegu — ekonomja politycz- 
na nie rozstrzygnęła. O tej kwestii re- 
ferent budżetu, p. senator Szarski, nic 
merytorycznie nie mówił Nie wiemy 
tedy, na jakiej zasadzie już zgóry prze- 
sądza ją i chwali Rząd za jego stanowi- 
sko jaknajmniejszej ilości pieniędzy. Mo- 
żeby mi który z panów powiedział, czy 
ma być koniec końców 1000 milionów w 
obiegu, czy 1500 mikonów, czy *ylko 500 
miljonów? Przecież to robi kolosalną 
różnicę dla zbytu towarów, dla całego 
gospodarstwa. Jeżeli staniemv na sta- 
nowisku, że waluta ma służyć gospodar- 
stwu, ma służyć ludności ma służyć Pań 
stwu, instytucjom społecznym i publicz- 
nym, a nie odwrotnie, to wtedy wzrok 
nasz musi być skierowany na to, co się 
dzieje przy małej ilości pieniędzy, przy 
detlacji z ludnością, co się dzieje z ca- 
łym krajem. 

Tow. Gross 
przykładach nędzę ludności Polski 
mówi dalej. 

Wielu ludzi wmawia w siebie, że cho- 
ciaż oni sami nie wiedzą, jak wyjść z 
katastrofy, to przynatmniej musi ^ tem 
wiedzieć Rząd, P. generalny referent 
budżetu i p. przewodniczący Komisji 
Skarbowej „radzą im.. kompresję wy- 
datków, radzą, ażeby się jeszcze bar- 
dziej ograniczyli w spożyciu. 

Tę samą receptę p. senator B.B.W.R. 
Szarski stosuje do budżetu, do budżetu, 
gdzie chodzi nie o życie jednostki, ale o 
życie całego Państwa, Godzę się na to, 
gdy p. Szarski powiada że nie można 
więcej śrubować podatków, Wiem bar- 
dzo dobrze, co się dzieje z podatkami. 

Jestem przekonany, że jest masa 1:--: 
takich, którzy płacą więcej podatków, 
niż się według ustawy należy. Dzisiejsze 
podatki są tak dotkliwe, że i p, sen. 
Szarski stoi na tem stanowisku, ażeby 
ich nie śrubować. 

Nie godzę się jednak na kompresję 
wydatków. 

W dziale administracyjnym mówił p. 
senator o tem, że tyle i tyle osób zre- 
dułkowano w Ministerjum Skarbu, po- 
chwalił Rząd za ten krok, Zredukowamo, 
nie wiem na pamięć, ale przeszło 1500 
osób. Czy się zastanowił wszakże p. 
sen. Szarski, co się dzieje z tymi zredu- 
~ kowanymi? (Sen, Evert: Handlem się 
zajmują), Na to żeby handel szedł mu- 
szą być ludzie, którzyby przyszli kupo- 
wać, a tych ludzi jest coraz mniej. 

„KOMPRESJA* NA.. WŁASNEJ 

SKÓRZE. 

Co się tyczy samej kompresji wydat- 
ków, to byłem świadkiem sceny takiej: 
z początkiem lutego w kancelarji senac- 
kiej, śdzie się wypłaca djety, jeden z 
panów z klubu BBWR. dostał dość mało, 
kilkaset złotych, i okropnie się na to 
oburzył i był ogromnie niezadowo!ony. 
Chciałem powiedzieć mu że przecież 


opisuje następnie na kilku 
i tak 


jest recepta, przecież może to załatwić! 


zaraz, proszę tylko stosować kompresję 


Nr. 54, Czwartek, 8 marca 1934 r. 


Bezsilność gospodarcza „sanacji“ 


owa senackha tow. Daniela Grossa 


wydatków). (Sen, Rolle: Nie powiedział 
pan tego), Nie należę do ludzi złiośli- 
wych. Jeżeli my sami w naszem pry- 
watnem gospodarstwie nie życzymy so- 
bie tego i członkowie Rządu dła siebie 
też sobie nie życzą, be inaczej nie zgo- 
dziliby się na podwyżkę pensyj, jeżeli 
tak, to czy wolno to samo, jako ogólną 
receptę, zalecać społeczeństwu i stoso- 
wać do budżetów państwowych i samo- 
rządowych? Zresztą czy to jest ko- 
nieczne? Twierdzę, że nie. 
POŁOŻENIE OGÓLNE. 

Proszę sobie przypomnieć, jaka była 
konjunktura w r. 1928 i 1929. Pan Szar- 
ski przyznaje, że od tego czasu nastąpi- 
ła ogromna deflacja (zmniejszenie ilości 
pieniędzy) która wpada w oko. Czy 
tak? Otóż, trzeba dać wszystkim war- 
szłatom możność sprzedania towaru, 
możność zbytu. Warsztaty przecież mo- 
śą płacić podatki tylko z tych pienię- 
dzy, które otrzymują same ze sprzedaży 
towaru. 

A „robotnik? Gdy dużo produktów 
stworzy, tak, że cały świat może się ką- 
pać w tych produktach, to wtedy mu się 
mówi: swoje zrobiłeś, nie dam «i utrzy- 
mania, nie dam ci żadnej części tych pro 
duktów, któreś stworzył, możesz być 
chory, — mnie to nie obchodzi możesz 
być niezdolny do pracy, — mnie to nie 
obchodzi, możesz być bez swojej winy 
niezatrudniony, — też mnie to nie ob- 
chodzi. 

Gdy mówi się o ciężarach socjalnych 
to powinno się zawsze pamiętać o tem, 
że ciężary socjalne są nietylko ubezpie- 
czeniem  sprawiedliwem i koniecznem 
dla robotnika, ale leżą także w intere- 
sie kraju, bo podnoszą zbyt, powięk- 
szają siłę nabywczą na rynku wewnętrz- 
nym. 

Kto zaś stoi na takiem stanowisku, ten 


„nie może być za polityką dellacyjną, bo 


polityka dełlacyjna zmniejsza zbyt, po- 
lityka detlacyjna zmusza do konkuren- 
cji niżej cen kosztów produkcji. Jestem 
za powiększeniem obiegu pieniężnego, 
lecz bez zepsucia waluty. Panom chodzi 
o to, że nie można walczyć z kryzysem 
kosztem stałości waluty, Godzę się na 
to. Niejeden, kto się mniej na tem zna. 
mniej nad tem pracuje, niż ja, śmieje 
się, ze mnie, że jestem za inilacją, która 
zupełnie mylnie utożsamia się z dewalu- 
acją. W rzeczywistości inflacja a dewa- 
luacja (zmniejszenie wartości pieniądza| 
to są dwie zupełnie różne rzeczy. 

Dewaluacja jaką przeżyliśmy z marką 
polską, była przeciwieństwem inflacji. 

Dawniej za czasów Ricarda pod inila- 
cją rozumiano wielką ilość pieniędzy o 
stałej walucie. Jeśli mierzymy markę 
zdewaluowaną wedle wartości ze zło: 
tem, to to była deflacja, tylko był szyb- 
ki obrót, nikt nie tezauryzował, Całv 
obieg wynosił minimalne sumy z ta 
chwilą, gdy przeszliśmy do złotego. Ja 
nie chce dewaluacii. 

WALUTA STAŁA I WALUTA ZŁOTA 
Jestem przeciwny zepsuciu waluty 
Nie wiem, czy p. sen. Wielowieyski z 

B. B. W. R. zdaje sobie z tego sprawę 

że trzeba odróżniać walutę stałą od wa- 

luty złotej. To są dwie różne rzeczy 

Przy walucie stałej wyrażam tylko -w 

złocie parytet, a waluta stała, to jest 

używanie efcktywnego złota w obrocie 
międzynarodowym. 
POLITYKA GOSPODARCZA 
„SANACJI. 

P. Szarski dosadnie określa politykę 
gospodarczą Rządu, nazywając ją poli- 
tyką deflacji. 

Oto jego słowa: 

„Polityka gospodarcza Polski poszła 
po drodze spokojnej, ale energicznej 
akcji, wychodząc ze słusznego, czy nie- 
słusznego założenia, że wobec tego, iż 
spadek cen nie jest niespodziewana ka- 
tastrofg, ale naturalnym skutkiem 
przejścia gospodarstwa ze stanu wo- 
jennego nadmiernych cen do stanu po- 


kojowego normalnych cen, przesilenie Teraz przechodzę więc znowu do tej 
nie da się opanować przez restytucję | sławetnej deflacji. 


wysokich cen, ale odwrotnie przez do- 
puszczenie do naturalnej ich ewolucji 
przy równoczesnem przystosowaniu ca- 
łego gospodarczego życia do tego no- 
wego niższego poziomu” i t. d. i t. d. 

„Stąd dążenie do zniżki stopy pro- 
centowej, stąd obcinanie płac i daleko 
idące kompresje budżetów Państwa i 
wszystkich budżetów publicznych, sło- 
wem stąd cała polityka deflacji. Bez- 
wątpienia jest to polityka surowa i 
niepopularna, gdyż wymaga od spole- 
czeńatwa ofiar pod postacią obniżki 
stopy życiowej“, 

Twierdzę, że te ofiary, których się od 
społeczeństwa żąda, są zupełnie nie- 
potrzebne. O to mi chodzi i to jest mo- 
jem zdaniem zarzut ogromnie ciężki, 
jeżeli twierdzę, że te ofiary są zupełnie 
niepotrzebne. Bo proszę się przypa- 
trzeć, co to jest za problem, o jaki pro- 
blem chodzi. Jesteśmy w kryzysie. 

Kryzys obecny w jaskrawy sposób o- 
świetla całą paradoksalność ustroju ka- 
pitalistycznego. 

I ty jest ciekawe. Sto lat temu pod- 
czas innych kryzysów kapitalizm chciał 
robić to, czego dzisiaj chce pan senator 
Szarski, ażeby rynki stare jeszcze le- 
piej wyzyskać i szukać nowych rynków, 
Kolosalna różnica między dzisiejszym 
kryzysem, a kryzysem dawnym polega 
na tem, że dziś już nie może kapitalizm 
szukać nowych rynków i nie może sta- 
sych rynków gruntownie wyzyskiwać, 
wać. 

Ekonomista socjalistyczny (Karol 
Marks) uważał za konieczność już wów- 
czas szukać przyczyn kryzysu i środ- 
ków usunięcia tego paradoksu „który 
się jaskrawo ukazał w czasie kryzysu 
Natomiast ekonomiści kapitalistyczni te- 
go nie szukali. 

Uważali oni, że ustrój jest w porząd- 
ku, że to jest zdarzenie przejściowe. 
że później znowu się poprawi. 

A założeniem badań socjalistycznych 
było nic innego, tylko przewidywan'e, 
że musi się skończyć z tym ustrojem, 
że przyjdzie ustrój nowy. 

Socjalizmowi chodziło o to, żeby po 
rozpoznaniu mechanizmu i odnalezieniu 
naturalnego przejścia do nowego ustroju 
oszczędzić ludzkości bólów porodowyct. 
Korzystając z tych badań, pozwolę so" 
bie powiedzieć, jak ma być „nakręcona 
konjunktura". Mówię wyraźnie, że cho- 
dzi mi o program minimalny. 

Chodzi o to, ażeby nastąpiło urucha- 
mienie warsztatów i aby pracowały dla 
ludności własnej, a nie dla eksportu. 


SYSTEM WYMIANY. 

Pan Szarski, za przyczynę obecnego 
kryzysu, uznał nacjonalizm gospodarczy 
je „izolację”, „autarchię”. 

Tow. Gross przechodzi tu do szczegóło- 
wej polemiki z kilkoma senatorami B. B. 
W. R. Wykazuje następnie, w jaki sposób 
kapitały wywożone są z kraju i lokowane 
w bankach zagranicznych i wreszcie zesta- 
wia ze sobą obecne cyfry importu i ekspor- 
tu w Polsce, ; 

Jak to wygląda u nas z tym ekspor- 
tem, który jest rzekomo konieczny dla 
umożliwienia importu? 


Nasz eksport nie dosięga 1 miljarda. | 


Eksport przewyższa import o jakieś 132 
mili złotych za ten rok ostatni, Praw- 
da? ' 

A teraz pytam. Konsłatujemy o- 
śromny spadek produkcji w naszych 
warsztatach. Jak-to? Więc dlatego, że 
się eksportuje tylko za 1 miljard, że 
warsztaty mają być nieczynne dla ryn- 
ku wewnetrznego, Czemu się nie pro- 
dukuje dalej towarów, skoro są ludzie, 
którzy tych towarów potrzebują? Więc 
dlaczego się nie uruchamia produkcji? 


PROBLEM PIENIĄDZA. 
Na to odpowiedź, że niema pieniędzy. 


Mówi się o nożycach, o zwarciu nożyc 
między rolnikiem a przemysłowcem. W 
tem zwarciu nożyc tak się traktuje dzi- 
siejsze gospodarstwo, jak przed stu la- 
ty. Nie widzi się nic więcej, tylko: to 
jest producent rolny, a to jest producent 
przemysłowy ci dwaj wymieniają to- 
waty. 

Tymczasem — gdzie są ci, którzy nie 
produkują ani na roli, ani w przemyśle, 
a mimo to mają słuszne pretensje do te- 
go, żeby wziąć towary. Gdzie są na- 
jemni pracownicy fizyczni i umysłowi, 
gdzie robotnicy fabryczni, pracownicy 
państwowi i pracownicy komunalmi? Co 
oni mają zrobić z temi „nożycami” ? 

Panowie powiadacie, że trzeba dla 
zwarcia nożyc podnieść ceny płodów 
rolnych. Nie jestem temu przeciwny, by 
ceny płodów rolnych poszły w górę. Ale 
co przedtem trzeba zrobić? Przedtem 
płace muszą być podniesione. 

To są te rzeczywiste „nożyce. Pano- 
wie chcecie podnieść ceny płodów rol- 
nych, a druga część nożyc, to jest pła- 
ce — mają być niskie? To jakże te ce- 
ny płodów rolnych mogą być wysokie? 

Ale niema pieniędzy. 


Gdyby panowie ekonomiści przypa- 
trzyli się raz spokojnie, co następuje w 
wypadku wojny. W czasie wojny wszel- 
kie warsztaty pracują dla własnego 
kraju, » 

Gdyby ktoś przyszedł do naczelnego 
wodza i powiedział: proszę pana, pro- 
szę nie brać pieniędzy z banku emisyj- 
nego, bo tam niema tyle złota, bo to 
byłaby inflacja, a my stoimy na stano- 
wisku deflacji, ciekaw jestem, coby mu 
wódz naczelny odpowiedział. (S. Szar- 
ski: W czasie wojny). Proszę popatrzeć 
się na ustrój pieniężny, proszę popa- 
trzeć się na wymianę pieniądza. Jakie 
są przykłady? Proszę wziąć Rosję. Czy 
nie można robić tranzakcji z Rosją? Czy 
nie można kompersacyjnego rachunku 
zastosować, że pisze się na koncie ban- 
ku emisyjnego i pisze Rosja, proszę te 
pieniądze wypłacić danemu zakładowi. 
Rząd z banku emisyjnego płaci, bo ro- 
botnicy muszą dostać. 

A później to, co się wysyła, jest za- 
pisane na konto państwa i można na tę 
sumę wziąć z Rosji towary. A czy Ame- 
ryka z „Ententą” inaczej robiła w cza- 
sie wojny? p 

My mamy w Polsce dzisiaj około 300 
milj. złota, ściśle 460 milj., już nie liczę 
tych walut, które można wymienić na 
złoto, możemy to zamienić i przy utrzy- 
maniu 40% podkładu, wydawać bank- 
notów nie tak, jak dotąd — 900 mlj. 
tylko 1500 milj, niechby było 1400 m ij. 
Toby spowodowało lepszą sytuację, niż 
dotąd. Tylko musi się zrobić w ten spo- 
sób, że jak przyjdą weksle powiększyć 
kredyt Skarbu Państwa w Banku Pol- 
skim, a te pieniądze będą zwrócone w 
drodze podatków z powrotem. Wtedy 
niema deficytów obrotowych. Mogą być 
dane zaliczki, bo to, że weksle leżą w 
Banku Polskim, to jest zaliczka odpo- 
wiedniego gospodarstwa. Dzieje się tak, 
że przy jednem okienku kupuje się ban- 
knoty, przy drugim okienku po paru la- 
tach te banknoty wracają do Banku. 
Pożycza się dlatego: żeby nabyć towar, 
po sprzedaży towaru pieniądze „wracają. 

Ale należy koniecznie skarbiec Ban- 
ku Polskiego zamknąć, czyli wprowa- 
dzić ustawy dewizowe. Przecież w pier. 
wszym rzędzie chodzi o gospodarstwo 
własne, o Państwo. aby się nie kruszyło. 

Czyż to nie jest gorsze, niż to, że c- 
wentualnie nie zapłaci ag walutą złotą? 

Rząd uprawia natomiast polityke od- 
wrotną, deflacyjną. gospodarczo szko- 
dliwą, rujnującą społeszeństwo i Pań- 
stwo, doprowadzającą ie do Dauperyzn- 
cji; musimy więc walczyć z Rządem. 


Nr. 54, Czwartek 8 marca 1934 r. 
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ściskanie pasa.. ustawodawczego | 


Dotychczas znaliśmy tylko jeden sposób zaci- 
skania pasa, mianowicie sposób gospodarczy. We- 
die słynnego określenia p. Prystora, społeczeń- 
stwo — państwo w mniejszym stopniu — ma obo- 
wiązek przelrzymać kryzys zapomocą ogranicze- 
nia swych potrzeb, co obrazowo nazwał ściska- 
niem pasa na — pustym żołądku. Teraz zaczęto 
stosować i drugi sposób zaciskania pasa: ograni- 
cza się prace i zasiąg ustawodawczy powołanych 
do tego ciał, a przenosi się ie na namiastkę: na 
drogę dekretów. 

Upoważnienie p. prezydemia do wydawania de- 
kretów z mocą ustawy w czasie, gdy Sejm i Senat 
nie są zebrane, nie jest u nas nowością. Wiprowa- 
dzono to prawo do konstytucji (art. 44) zmienio- 
nej ustawą z 2 sierpnia 1926, a więc jest to jeden 
z „sukcesów * czy rozpoczętej zajściami majowe- 
mi tegoż roku. Było to jednak prawo ograniczone 
do (pewnych tylko zasiępczych funkcji ustawo- 
dawczych, a dopiero w marcu ub. r. poraz pierw- 
szy prawo to zostało znacznie rozszerzone, pełno- 
mocnictwa objęły wszystkie dziedziny z wyjat- 
kiem zmiany konstytucji. 

W tym roku modus ten ma być powtórzony. 
Uchwały Rady ministrów z 6 marca postanowiono 
przedłożyć Sejmowi do uchwalenia pełnomocnic 
twa, przyczem komentarz do tej uchwały brzmi, 
że dzieje się to w związku czy z powodu kończą- 
cej się sesji sejmowej, co wedle doniesień ma na- 
stąpić w połowie marca b. r. 

Pamięlamy, że w ub. roku z szerokich pełno- 
mocnictw zrobiono z początku szczupły użytek 
tak, że zadawano sobie pytanie, jaki cel miały peł. 
nomocniotwa, jeżeli nie produkuje się masowo 
dekretów. Dopiero w ostalnich tygodniach przed 
nominalnem otwarciem sesji — otwarto ją 31-g0 
października, a zaczęła się naprawdę w 5 tygodni 
później — dekrety zaczęły się sypać jak z rogu 
obfitości tak, że stracono rachunek, ile ich było. 
Wedle przepisu dekrety zostały przedłożone Sej- 
mowi, ale ten ani razu niemi się nie zajął, a o 
uchyleniu któregoś z nich nawet mowy nie było. 

Teraz historja ma się powtórzyć. Sejmowi przed- 
łożono w tej sesji szczupłą ilość projektów rządo- 


wych, większość z nich to były ratyfikacje umow . 
międzynarodowych, które z natury. rzeczy nie sta- | 
nowią tematu do szerszej dyskusji, temmniej do 
zmian. Z lego można wnioskować, że rząd zare- 
zerwowal sobie załatwienie najważniejszych 
akiów uslawodawczych w drodze dekretów — 
można więc spodziewać się obfitego ich plonu, 
pęcznienia „Dziennika ustaw". 


że sesja jest tak królka, w dodalku w przeważnej 
części poświęcona budżetowi. Na inne akty usta- 
wodawcze, które mastręcza życie, niema czasu. 
Metoda unikania drogi sejmowej jest tem dziw- 
niejsza, iłeże w tym Sejmie rząd niema powodu 
do obaw przed niespodziankami, maszyna BB 
funkcjonuje sprawnie. Z jakiej więc racji to 
uszczupianie ustawodawczych prerogatyw Sejmu 
na rzecz dekretów? Odpowiedź prosta: Sejm jest 
tylko tolerowany jako listek figowy dla zakrycia 
rzeczywistego położenia, w kiórem jest on piątem 
kołem u wozu. Potrzebny jest Sejm dla udowo- 
dnienia — chodzi głównie o opinję zagraniczną — 
że w Polsce jest ustrój „demokraltyczny”, że twier- 
dzenia o istnieniu dyktatury są bajką, albo raczej 
insynuacją — tę rolę Sejm spełnia, pozalem po- 
mniejsza się jego mielylko znaczenie, alc wprost 
mechaniczną pracę ustawodawczą. 

Ściskamie pasa stało się u nas widocznie taką 
nagląacą polrzebą, że stosuje się je nawet tam, 
gdzie niema koniecznej potrzeby. Zresztą sanacja 
lubuje się w zadatkach czy, jak to nazywają, 
w awansach. Jeżeli przyszła konstytucja, której 
przedsmak zakosziowaliśmy 26 stycznia, robi 
z ciał usiawodawczych cień tego, co normalnie 
pod tem określeniem się rozumie, można przyszłe 
porządki stopniowo wprowadzać już obecnie, aby 
opinja przyzwyczaiła się do tego, że Sejm to słowo 
bez treści nietylko w przyszłości, ale już teraz. 
Poco fatyga? Dekretem można wszystko zrobić 
bez narażenia się na wytykanie mu nawet rażą- 
cych błędów. h 

—000— 


~ pobrali się do Koriantego 


Pod tytułem „Oszczercza kampanja sanacyjna"” 
ogłosiła kaliowicka „Polonia“, wydawana przez se- 
natora Wojciecha Korfantego, b. więżnia brze- 
skiego, nasiępujące oświadczenie: 

„Organ pułkowników „Gazeta Polska", a za 
nim inne pisma sanacyjne, znowu rozpoczynają 
złośliwą kampanję oszczerczą przeciw senatorowi 
Korfaniemu w związku z sprawami podatkowe. 
mi. Zakladając spółkę wydawniczą „Polonję* p. 
Korfanty nie posiadał sam w pełni potrzebnych 
na ten cel funduszów i dlaiego osobiście pożyczył 
w banku poważną pożyczkę, którą wypożyczył da. 
lej spółce wydawniczej „Polonia“. Gdy znalazł się 
w położeniu, że zaciągnięte w banku długi musiał 
spłacić, p. K. sprzedał część swoich akcyj „Polonii“ 
i uzyskaną w ten sposób kwotą zapłacił kredyty, 
zaciągnięte w banku. Sprzedał więc część swojego 
majątku, aby pokryć swoje dlugi. Działo się to w 
1927 roku. Władze skarbowe kwoty, uzyskane ze 
sprzedaży akcyj, potraktowały jako dochód, ko- 
misja szacunkowa jednak pretensje władz skar- 
bowych w roku 1927 oddalila, Przewodniczący jej 
przeciw decyzji komisji szacunkowej wniósł pro. 
test w 1927 roku, a 

Upłynęlo pięć lat, zanim komisja odwoławeza 
zabrała się do rozpatrywania tego protestu. 

Dopiero w czerwcu 1933 roku i w styczniu 1934 
roku zapadły decyzje komisji odwoławczej, która 
stanęła na sianowisku przedsiawiciela władz skar 


bowych i wymierzyła p. Korfantemu blisko pół 
miljona złotych podatku od rzekomego dochodu, 
którego w rzeczywistości nie miał. Kwota ta nie 
stoi w żadnym stosunku do majątku i dochodów 
p. Korfanlego. 

Za rok podatkowy 1933 i 1932 r. p. Korfanty 
nie miał wogóle takich dochodów, by przypadał 
od nich podatek dochodowy. 

Oczywiście, że p. Korfanty orzeczenie komisji 
odwolawczej zaskarżył do Najwyższego Trybuna- 
łu Adminisiracyjnego. W takich wypadkach, jak 
wypadek p. Korfantego, władze podatkowe płat. 
ność podatku odraczają zazwyczaj aż do zapad- 
nięcia wyroku Najwyższego Trybunału Admini- 
stracyjnego. Wniosku p. Korfantego o odroczenie 
płatności władze skarbowe nie uwzględniły. Za- 
żalenia p. Korfantego ministerstwo skarbu dutych 
czas nie załatwiło. i 

Nieprawdą jest, jakoby p. Korfanty przepisał 
caly swój mająlek na żonę. żądanych p:zez wla- 
dze skarbowe sum tymczasowo płatnych p. Kor- 
fanty z braku odpowiednich dochodów i odpowie- 
dniego majątku nie może zapłacić. Władze pro- 
wadzą przeto egzekucję i to bezwzględną. 

Komentarze potrzebne każdy sam sobie zrobi. 
Na oszczercze ataki prasy sanacyjnej p. Korfanty 
reagować nic myśli. 

Ogłoszenie stanu rzeczy wystarczy za odpo- 
wiedź”, 


Zeznania podatkowe prawie bez znaczenia 


UWAGI W ZWIĄZKU Z PROJEKTEM NOWEJ ORDYNACJI PODATKOWEJ 


Nie można mieć żadnych wątpliwości, że pro- 
jekt nowej ordynacji podatkowej sianie się cia- 
dem w bardzo niedalekiej przyszłości, Czy przej- 
dzie on drogą uslawodawczą przez Sejm, czy też 
wprowadzony zostanie w życie drogą dekretu, — 
to nie gra w danym wypadku żadnej roli. Waż- 
niejszą rzeczą jest, jakie zawiera on przepisy 
prakiyczne w stosunku do płatników. Wprawdzie, 
gdy poraz pierwszy zaczęło być głośno o tym pro- 
jekcie, mieliśmy oficjałne oświadczenie, iż nie 
pogarsza on bynajmniej obecnej syluacji platni- 
ków w stosunku do władz skarbowych, jednak 
rzeczywistość zdaje się wyraźnie przeczyć tym 


uspokajającym opinję publiczną komentarzom i 
wyjaśnieniom. 

Weżmy pod uwagę sprawę tak zasadniczą, jaką 
jest zeznanie płatnika do wymiaru podatku do- 
chodowego. Sprawie tej poświęca uwagę „Przegląd 
Gospodarczy“, podkreślając, że według posiano- 
wień uslawy o podalku dochodowym płalnik ma 
obowiązek złożyć zeznanie o dochodzie według 
swej najlepszej wiedzy i sumienia, władza wy- 
miarowa zaś nie może ustalić podslaw wymiaru 
odmiennie od złożonego zeznania, jeśli wpierw nie 
przedłoży 
jakie 


platnikowi konkrelnych watpliwości, 
się jej masunęły przy badaniu zeznania. 


Nie może widocznie być inaczej, jeżeli taka 
praktyka zaczyna być stałem, corocznem zjawi- 
skiem Jest to chyba naturalne następstwo faktu, 

t 


Jednocześnie władza wymiarowa ma obowiązek 
sprawdzenia zeznania, prawo żądania od płatnika 
wyjaśnień oraz udowodnienia konkretnych oko- 
liczności faktycznych, a nawet prawo ustalenia — 
w pewnych przypadkach — podsiawy wymiaru 
odmiennie od zeznania”. 

Przechodząc od teorji do praktyki, „Przegląd 
Gospodarczy” stwierdza, co następuje: 

„Niestety, praktyka władz wymiarowych prze- 
kreśliła zarówno założenia jak treść omawianych 
przepisów i zredukowała znaczenie zeznania do 
minimum, a posiępowamnie wyjaśniające pozba- 
wiła celowości i treści. Zamiast po sprawdzeniu 
zeznań wzywać do wyjaśnienia wątpliwości tylko 
w tych wypadkach, gdy posiadane konkretne da- 
ne uzasadniają odmienny stan faktyczny, aniżeli 
wynika z zeznania, a w dalszej konsekwencji sto- 
sować represje karne za fałszywe zeznanie — wła- 
dze wymiarowe przechodzą do porządku dzienne- 
go nad danemi zeznaniami, w postępowaniu wy- 
jaśniającem ograniczają się do ogólnikowych py- 
taù względnie zarzutów i w rezultacie ustalają 
podstawę wymiaru zupełnie dowolnie. Oczywi- 
stem jest, że tego rodzaju praktyka, poza innemi 
ujemnemi skutkami, demoralizuje płatników i ob- 
niża autorytet władzy”. 

Dalej „Przegląd Gospodarczy“ przechodzi do 
oceny nowego projektu ordynacji podatkowej. 
Ocena ta wypada bardzo niekorzystnie. 

„Projekt rządowy ordynacji podatkowej” — 
czylamy tam — „ten stan rzeczy jeszcze pogarsza. 
Nakłada bowiem obowiązek zeznań, opatruje go 
rygorem, przewiduje surową odpowiedzialność 
karną ma fałszywe zeznania, a jednocześnie nie 
przyznaje zeznaniu żadnego znaczenia, z wyjąt- 
kiem przypadków, gdy zeznanie opiera się na 
księgach. Płatnik nie ma prawa popierać złożo- 
nego zeznania w postępowaniu wymiarowem 
środkami dowodowemi i nie musi być wzywany 
do uzasadnienia ścisłości i prawdziwości danych 
zeznania. Władza wymiarowa ma wprawdzie pra- 
wo dochodzić stanu faktycznego, a płatnik i inne 
osoby obowiązane są na żądanie wladzy udzielać 
wiadomości, wyjaśnień i t. p., jednak zupełnej 
swobodzie władzy pozostawiane jest sprawdzanie 
słuszności zeznania. Władza, posiadając materjał 
faklyczny, zebrany z urzędu, może usialić pod- 
stawy wymiaru zupelnie odmiennie od zeznania, 
o czem płatnik dowie się dopiero z nakazu płat- 
niczego“, 

„Tego rodzaju reforma“ -—— pisze dalej „Prze- 
gląd Gospodarczy“ — „jest nielogiczną i niesłusz- 
ną. Skoro bowiem złożenie zeznania nie ma u- 
prawniać podatnika do popierania i obrony w 
postępowaniu wymiarowem prawdziwości i ści- 
słości danych zeznania, a zaiem nie ma ono mieć 
istotnego znaczenia, to poco nakładać obowiązek 
składania zeznań, gdy wystarczy dopiero w odwo- 
łaniu ujawnić istotny, zdaniem płatnika, stan fak- 
tyczny i na poparcie jego zaofiarować środki do- 
wodowe. Skoro zaś władza wymiarowa ma obo- 
wiązek oparcia wymianu na materjale faktycznym, 
to przecież będzie musiała i tak wzywać podatni- 
ka do udzielenia wyjaśnień, gdyż bez jego współ- 
udziału nie będzie mogła ustali podstawy wy- 
miam tego lypu podatku co podatek dochodowy. 
Czyż więc nie prościej jest dać płatnikowi przed 
wymiarem możność współudziału przy ustaleniu 
stanu faktycznego? „Pozbawienie zeznań znacze- 
nia w posiępowaniu wymiarowem* — kończy swe 
wywody „Przegląd Gospodarczy” — jest niesłu- 
szne i z tego powodu, że liczni płatnicy nie mają 
nawet możności prowadzenia ksiąg handlowych 
(właściciele nieruchomości, adwokaci, lekarze 
itp.), a jednocześnie, posiadając inne środki do- 
wodowe, mogą prawdziwość i ścisłość zeznania 
udowodnić. Wejście w życie ordynacji w niezmie- 
nionem brzmieniu niechybnie zwiększy ilość od- 
wołań, nie mówiąc już, iż wywołać może nader 
przykre komplikacje we wzajemnym stosunku 
społeczeństwa i administracji skarbowej, której 
swobodę działania ordynacja znacznie rozszerza . 


PRZEGLĄD LITERACKI 


PRACA HISTORYCZNA DRA PUTKA. Wię- 
zień brzeski i były poseł do pierwszych trzech 
Sejmow dr. Józef Puiek oglos'ł drukiem swą pia. 
cę pod tytuiem „Pierwsze występy polityczne wto. 
ściaństwa priskiego od 1848 do 1861 roku. Praca. 
napisana stylem jędrnym i przystępnym, stanowi 
trafne zobrazowanie pierwszych poczynań chło- 
pów polskich, jako parlameniarzystów, oraz do- 
kument wybijania się chlopstwa na arenie poli- 
tycznej w opisanym czasie. Z obszerniejszem omó- 
wieniem tej pracy powrócimy przy sposobności. 
Dla sfer ludowych będzie to bardzo zajmująca i 
polecenia godna lektura. 

—000— 
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Oszukańczy pacyfizm 


zrozumieniem natury zasadniczej, że, w zupełnej zgodzie z praktyką zbro* 


Niedawno ukazały się w prasie za” 
granicznej wywiady z Hitlerem i Goe 
ringiem na temat polityki zagranicz- 
nej Niemiec. Oba wywiady ociekały 
poprostu pacyłizmem, Sądząc z tych 
wywiadów, niema na świecie kraju 
bardziej pokojowo nastrojonego, niż 
Niemcy hitlerowskie. Wojna to — 
„w ustach Hitlera i Goeringa —popro- 
stu obłęd. Istotnie: oni obaj musie- 
liby postradać zmysły, żeby przyznać 
się, że praśną wojny i dążą do niej. 
Takiego polityka jeszcze nie było, 
któryby się publicznie przyznawał do 
takich rzeczy, zwłaszcza wobec zagra 
nicy. Ale też tylko bezgraniczna nai- 
wność można brać na serjo oświadcze 
nia pokojowe Hitlerów i Goeringów. 

Zapewne, są oni o tyle szczerzy, że 
obecnie naprawdę nie chcą wojny. 
Niechby dzisiaj dali robotnikom i ty- 
siącom, dziesiątkom tysięcy socjali- 
stów i komunistów, osadzonych w wię 
zieniach i obozach koncentracyjnych 
— broń do ręki. Byłby to akt samo- 
bójstwa ze strony hitleryzmu. W ta- 
kiej sytuacji przymusowego pacyfiz- 
mu znajduje się obecnie — w stopniu 
większym lub mniejszym — faszyzm 
każdego kraju. I stąd jego szczery, 
ale też tylko przejściowy, przelotny, 
pacyfizm. 

Całkiem jednak inaczej wygląda 
ten pacyfizm na dalszą nieco metę. 
Im namiętniej faszyzm zaklina się 
dzisiaj, że jest pacyfisżjyczny, tem bar 
dziej gorączkowe czyni przygotowa* 
nia do wojny jutrzejszej. I tego się 
wcale nie ukrywa. W Niemczech np. 

* jedna tylko firma Kruppa, produkują 

ca broń, powiększyła załogę swych 
fabryk od października 1932 r. do 1 
stycznia r. b. o 11.700 osób. „Muszę 
mieć od 30 do 40 proc. wszystkiej si- 
ły lotniczej naszych sąsiadów: Fran- 
cji, Belgji, Polski i Czechosłowacji" 
— oświadczył niedawno „pokojowy” 
Goering. Pod maską sportu zapro” 
wadzono powszechną służbę wojsko- 
wą i wszyscy zdrowi mężczyźni od 18 
do 35 lat, t. j. 17 roczników, są obo" 
wiązani — pod grozą utraty zajęcia 
i oddania pod sąd za zdradę kraju i 
sabotaż — odbyć odpowiednią służ- 
bę „sportową”. 

Ale niedość na tem. Od najmłod- 
szych lat wpaja się w dzieci „cnoty” 
wojskowe, wdraża się je w naciona- 
listyczno * militarny tryb myślenia, 
czucia i zachowania się; uczniowie 
wyższych klas i akademicy muszą co 
dziennie odbywać musztrę wojskową. 
Niemcy zamieniły się w koszary. 
podobnie wyglądają i inne kraje fa- 
szystowskie. 

I to jest przygotowanie wojny, to 
jest hodowanie nowych wojen, które 
niechybnie wybuchną, o ile faszyzm 
potrwa jeszcze kilka lat. Faszyzm li- 
czy na nowe pokolenie, nie pamięta- 

jące wojny światowej, a wychowane 
w duchu faszyzmu, który wojnę wy- 
nosi ponad wszystko i uważa za „bo” 
skie rzemiosło”. 

W świetle tych faktów, w obliczu 
tego rozszalałego wyścigu zbrojeń. 
Niemcy z całym spokojem mogą wy- 
słuchać pacyfistycznych wynurzeń 
Hitlera i Goeringa, «przeznaczonych 
dla mydlenia oczu naiwnym  cudzo- 
ziemcom. Niemcy widzą i czują na 
sobie, że praktyka hitleryzmu jest 
zśodna z tem, co Hitler mówi do 
Niemców, a nie zagranicy. A cóż 
Hitler mówi Niemcom? 

„Dopóki jestem na swym posterun- 

ku, będę się zachowywał tak, by mi 

nikt nie mógł zarzucić: dawniej mó- 

wiłeś inaczej, niż czynisz dzisiaj". 
(12 listopada 1933 r.). 

A cóż Hitler mów'ł dawniej? 

„..Połowiczna była polityka (Dru- 
giej Rzeszy) względem Polaków. Dra- 

Źniono, ale ant razu nie rozprawiono 

się na serjo. 


odzyskanie utraconych obszarów pań- 
stwa jest przedewszystkiem sprawą 
odzyskania niepodległości i potęgi ma- 
cierzy. Umożliwienie i zapewnienie jej 
drogą mądrej polityki sojuszów jest 
pierwszem zadaniem mocnego kierow- 
nictwa naszego państwa  nazewnątrz. 
Dzisiaj kieruje mną jedynie trzeźwa 
zasada, że utracone obszary odzyskuje 
się nie gadulstwem wyszczekanych par- 
lamentarzystów, lecz  wyostrzonym 
mieczem, czyh krwawą walką". („Mein 
Kampf“ Hitlera, biblja hitleryzmu, 
przymusowa lektura Niemców). 

Nikt nie zaprzeczy, że słowa te są 


jeniową Niemiec i wychowaniem hi- | 


tlerowskiem. 

A w takim razie jaką ma wartość 
polsko - niemiecki pakt nieagresji? 
Były minister spraw zagranicznych 
Anglji, konserwatysta Chamberlain, 
słusznie stwierdził 6-go lutego w Iz- 
bie Gmin, że pakt ten z terminem 
10-letnim daje mniejsze gwarancje 
pokoju, niż pakt Kellogga i układ lo- 
carneński, nakładające na Polskę i 
Niemcy obowiązek pokojowego roz- 
strzygania wszelkich sporów bez o- 
śraniczenia terminu. Jeśli tedy cho- 
dzi o pokój, to pakt ten jest bezwar- 


tościowy, jest listkiem figowym dla 
zbrojeń hitlerowskich. A słowa min. 
Becka w komisji senackiej, że pakt 
tworzy „podstawę do budowy trwal- 
szych form dobrego sąsiedztwa” i żę 
jest „istotnym przyczynkiem do zape- 
wnienia pokoju europejskiego" jeżeli 
mają jakieś znaczenie, to chyba tak 
głęboko ukryte i tak dyplomatycznie 
odległe od myśli przeciętnego oby- 


watela, że należałoby je rozumieć 
w sensie wręcz odwrotnym, niż 
brzmią. 

(imb.). 


Czytelnia robotnicza 


Organizacja nacza musi się stać ośrod- 
kiem, który skupia masy robotnicze nie- 
tylko w wielkie święta, nietylko w dni 
odczytów, zgromadzeń, czy wieców, ale 
i w pracy codziennej. Lokal organiza- 
cji musi zdobyć tę siłę przyciągającą, 
aby odwiedzanie go stało się nieodzow- 
ną potrzebą najszerszych warstw rohot- 
niczych, Każdy człowiek posiada takie 
miejsce gdzie się czuje dobrze, gdzie 
chętnie bywa codziennie, które staje się 
jego drugim domem. Dla pijaka jest 
niem knajpa, dla karciarza klub, dla 
szukającego zabaw sala taneczna, dla 
robotnika miejscem tem powinien być 
lokal organizacji. 


Ale nie wystarczy, że tak powinno 
być. Chodzenie robotnika do swego 
lokalu nie może być tylko obowiązkiem, 
musi być potrzebą, A potrzebą stanie 
się wtedy, gdy zacznie zaspakajać jego 
istotne zainteresowania. Nie można 
wymagać od robotnika, aby tylko dla- 
tego uczęszczał do lokału, aby tam 
spotkać towarzyszy i pogawędzić z ni- 
mi, To może robić i poza lokalem, w 
czasie pracy, w domu, na ulicy. Do tych 
gawęd zresztą, jeżeli mają być interesu- 
jące i pouczające, trzeba mieć mate- 
rjał. 

Jednym z najważniejszych ośrodków, 
który może robotnika sprowadzać co- 
dziennie do organizacji i związać go z 
nią silnym węzłem przywiązania, jest 
czytelnia. Należy dążyć do tego, aby 
tego rodzaju ośrodek powstawał w każ- 


Cele i zadania 


dem możliwie skupisku  robotniczem. 
Czytanie jest niezaprzeczoną potrzebą 
współczesnego człowieka. W zasadzie, 
rzecz jasna, każdy robotnik powinien 
swoje pismo abonować i mieć je w do- 
mu. Ale czyż można tego wymagać od 
wszystkich? Czy bezrobotnego stać na 
to? A tych jest dziś olbrzymia rzesza. 
A zresztą czy wystarczy przeczytanie 
jednej gazety? Każdy pragnie przeczy- 
tać wiadomości o wydarzeniach w róż- 
nych oświetleniach, aby móc wyrobić 
sobie wyraźny sąd. Są różne rodzaje 
pism: polityczne, zawodowe, oświato- 
we, naukowe, gospodarcze, sę pisma, 
które donoszą o życiu różnych okolic 
kraju, są pisma zagraniczne. Niektóre 
z tych pism są dosyć drogie. Przerastą 
to naturalnie możliwości jednego czło- 
wieka, Skupić to wszystko razem i u- 
dostępnić może tylko czytelnia. 


Czyż zresztą jest tak przyjemnie czy- 
tać samotnie? Człowiek ma nieraz o- 
chotę o coś się zapytać, podzielić się z 
drugim myślami, które przy czytaniu 
przychodzą do głowy, ma ochotę podys- 
kutować, Dopiero na tle czytelnictwa 
gawędy między robotnikami stają się 
owocne, pożyteczne i ciekawe. Czytel- 
nia jest idealnem miejsce spotkania dla 
interesujących się życiem robotników. 


W dzisiejszej smutnej, kryzysowej do- 
li i inne względy odgrywają rolę. Każ- 
dy z nas chciałby mieć swoje miłe miesz- 
kanko, gdzie mógłby spędzać większość 
swego wolnego czasu Ale czy to jest 


Kongres Ukraińskiej Partiji, 


Socjalno-Demokratycznei 


Dria 4-$o marca b. r. odbył się we 
Lwowie VII Kongres Ukraińskiej Partji 
Socjalno - Demokratycznej, Wśród de- 
legatów przeważała liczba przedstawi- 
cieli z Podkarpacia. 

Kongres zaga:ł tow. dr. Lew Hankie- 
wicz, który swe przemówienie poświę- 
cił pamięci bohaterskich ofiar rewolu- 
cji austrjackiej. 

W prezydjum Kongresu zasiedli ttow. 
P. Buniak (Lwów), dr. R. Skibiński 
(Drohobycz), A. Hernyk (Porysław). 

Referaty wygłosili: tow. I Kwasnycia 
o działalności i taktyce partyjnej, tow. 
dr. W. Starosolski o Międzyn.rodowóce 
i tow. W. Temnicki o sytuacji politycz- 
nej. 

Kongres jednomyślnie uchwalił przy- 
stąpienie U. S. D. P. do Międzynaro- 
dówki Socjalistycznej. 


W obszernej dyskusj: poruszono spra- 


„Powinniśmy się znowu kierować wę stosunku U. S, D. P, do P, P, S., o- 


raz sprawę zbliżenia wszystkich ukraiń 
skich ugrupowań socjalistycznych. 

Kongres przyjął rezolucję, wyrażającą 
hołd ofiarom teroru bolszewickiego na 
Ukrainie Radzieckiej, 

Do Centralnego Komitetu partji zo- 
stali wybrani: honorowy przewodniczą- 
cy dr. Roman Jarosewycz, senjor ukraiń 
skiego ruchu socjalistycznego, jeden z 
założycieli U. S. D. P. i pierwszy ukraiń 
ski poseł socjalistyczny do parlamentu 
austrjackiego, przewodniczący dr. Lew 
Hankiewicz, I-szy zastępca przewodni- 
czącego P. Buniak, II-gi zastępca prze- 
wodniczącego dr. R. Skibiński z Droho- 
bycza, sekretarz generalny red. I. Kwa- 
snycia, członkowie — dr. W. Starosol- 
ski, W. Temnicki, T. Pańkow, N. Szko- 
da (Drohobycz), A. Hernyk (Borysław), 
Wiktor Kusznir (Drohobycz), W. Ty- 
moć (Borysław), dr. R. Dombczewski 
(Stryj), dr. W. Iwaszkiewicz (Dolina), 
M. Sofiński (Kałusz), Iwan Kusznir, O. 
Panas i M. Miszturak. 


dziś oeiągalne dla olbrzymiej większości 
ludzi pracy? Żyjemy dziś wszyscy w 
szczupłych, ciasnych mieszkaniach O 
wszystko jest tam łatwiej, niż o ciszę i 
spokój. Liczne rodziny, często kilka ro- 
dzin tłoczy się na małej przestrzeni. Za- 
łatwia się gospodarcze czynności, pra- 
cuje, rozmawia, uczy — wszystko rów- 
nocześnie. Przez cienkie ściany docho- 
dzą odgłosy życia sąsiadów. Przez okna 
wpada hałas ulicy i podwórza. Krzyki, 
śmiechy, stukania, muzyka, Czy można 
w takiej atmosferze czytać, pracować, 
myśleć? Niemożliwe. 


Ale to co nie da się osiągnąć indywi- 
dualnym wysiłkiem, tego może dokonać 
wspólny wysiłek, to może zrobić orga- 
nizacja. Nie stać nas dzić na spokój 
własnego domu. Ale organizacja może 
stworzyć miejsce dla spokojnej, wygod- 
nej pracy umysłowej. Mieszkania na- 
sze nieraz są zimne, bo nie starczy nam. 
na drogi opał. Ręce kostnieją, człowiek 
cały drży. Gdzież tu marzyć o czyta- 
niu? W mieszkaniach naszych nieraz 
jest ciemno, zwłaszcza w długie zimowe 
popołudnia i wieczory. Musimy oszczę- 
dzać. Czytać bez światła lub przy sła- 
bem świetle nie można. Oczy się psu- 
ją. Aby umożliwić dzieciom uczenie 
się, tworzy się lub powinno się tworzyć 
ogniska, gdzie razem w ciepłym, jasnym 
pokoju, wśród ciszy i spokoju przygoto- 
wują sią do lekcyj. A dorośli? Czyż oni 
nie mają prawa do chwili prawdziwego 
odpoczynku i do ludzkich warunków 
pracy umysłowej? Czytelnia robotni- 
cza spełnia taką rolę wspólnego ośrodka 
pracy dla rzesz robotniczych. 


Nie musi to być zresztą tylko czytel- 
nia gazet, Jeżeli w organizacji swej 
posiadamy bibliotekę, czytelnia może 
służyć także lekturze książek na miej- 
scu. Przyczyną tego mogą być wyżej 
szharakteryzowane warunki domowe, u- 
trudniające czytanie w domu, ale także 
i to, że są niektóre ksiażki, które nie 
nadają się do wypożyczenia domowego, 
książki bardzo drogocenne bogato ilu- 
strowane, książki o charakterze pod- 
ręczników, encyklopedie: słowniki, książ 
ki, które czytelnikowi „są nieraz po- 
trzebne na krótką chwilę, a więc wy- 
starczy przejrzeć je na miejscu, ale któ- 
re mogą być potrzebne wielu ludziom, 
a więc lepiej ich z lokalu nie wydawać. 
Związek czytelni z biblioteką jest i dla- 
tego bardzo pożyteczny, że czytelnik 
gazet nieraz potrzebuje przy lekturze 
pewnych doraźnych wyjaśnień, które 
znajdzie w encyklopedji, słowniku czy 
odpowiedniej książce. 4 

Organizacja czytelni robotniczej win- 
na być dostosowana do specjalnych wa- 
runków i specjalnego charakiera orga- 
nizacji robotniczej. To zagadnienie roz- 
winiemy innym razem. 

DR. ADAM PRÓCHNIK, 
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(Dokończenie posiedzenie wtorkowego) 

W dyskusji nad ustawą o ochronie przyrody 
zabrał głos tow. poseł Qzapiński. Mowca wypo- 
wiada się za ustawą w sprawie ochrony przyro- 
dy, wskazuje jednak, że ustawa ma charakter ra- 
mowy, upoważnia bowiem władze do odpowied- 
nich zarządzeń ochronnych. Wszystko więc będzie 
zależało od tej konkretnej treści, którą się włoży 
w usławę. Najważniejszym jest ant. 9, upoważ- 
niający Radę ministrów do tworzenia ochronnych 
parków narodowych. Jak wiadomo, park ochron- 
ny w Pieninach już został założony, teraz chodzi 
o to, żeby jaknajprędzej został utworzony ochron- 
ny park narodowy w Tatrach! 

Mówca rozprawia się z trwającą do dziś dnia 
akcją antyochroniarską krakowskiego sanacyjne- 
Go „Kurjera Nustrowanego”', Wskazuje na to, że 
ta akcja jest oparta na kłamstwach (np. rzekomo 
ma się iburzyć szosę do Morskiego Oka) ałbo na 
nieporozumieniach. Takiem nieporozumieniem np. 
jest obawa, żeby ochronna polityka nie zaszko- 
dziła turystyce; wszak odwrotnie — właśnie prze- 
prowadza się ochronę Tatr dla turystyki. Dru- 
giem nieporozumieniem jest wskazywanie na rze- 
komo zagrożony interes miejscowej ludności pod- 
hałańskiej, albowiem przy rozumnem stosowaniu 
ochrony właśnie najwięcej wygrywa miejscowa 
ludność! 

Mowca z ubolewaniem stwierdza, że na cze- 
skiej stronie Tatr zasada ochronna nie jest do- 
stalecznie przestrzegana. Artykuły „Kur jerka” do- 
starczą tylko nowych argumentów Czechom. Pro- 
jekty kolejek na Łomnicę i Gerlach są poprostu 
grożne dla wielkiego dzieła ochrony. 

Mówca wskazuje na to, że szybka demokraty- 
zacja turystyki (np. wzrost turystyki robotniczej) 
zmusza nas do szczególnego przestrzegania ochro- 
ny przyrody, gdyż musimy ten drogocenny objekt, 
jakim są Tatry, zachować nienaruszony dla przy- 
szłych pokoleń które będą mogły masowo zeń ko- 
rzystać! 

Ustawą przyjęto w M i III czytaniu, poczem 
przystąpiono do ustawy o zmianie organizacji Izb 
przemysłowo-handlowych. Przeciw ustawie prze- 
mawiali pas. Lewandowski i Mazur (obaj z klubu 
nar.). Usiawę przyjęto. 

Również przyjęto ustawę o ochronie przeciw- 
lotniczej i przeciwgazowej, ustawę o ulgach stem- 
plowych i ustawę o lotniskach i filmach. 

Następne posiedzenie we czwartek, 


PRZEGLĄD PRASY 


—Q— 

P. MINISTER WACŁAW JĘDRZEJEWICZ 

W „Kurjerze Warszawskim” (w wydaniu wie- 
czornem z wtorku) czytamy: 

„Nowy minister WR i OP — choć dotychcza. 
sowa działalność jego nie miała nic wspólnego ze 
szkolnictwem i wychowaniem publicztem — nie 
jest dla szerokich sfer nauczycielskich postacią 
nową i nieznaną. Osoba jego i nazwisko związane 
są ściśle z projekiem nowej ustawy uposażenio. 
wej, która stała się tak bolesnym ciosem dla pra. 
cowników państwowych wogóle, a w szczególno. 
ści dla tych pracowników u podstaw, którzy nio. 
są „oświaty kaganiec“ do rodzin wieśniaczych i 
robotniczych. On to podczas odbytego w dniu 21 
stycznia lak zwanego kongresu pracowniczego, — 
złożonego z 600 delegatów organizacji urzędników 
państwowych, samorządowych, kolejowych i pry- 
watnych, objaśniał i uzasadniał nowe przepisy 
uposażeniowe, zawarte w ustawie, którą — jako 
wiceminister skarbu opracował. W motywach ca. 
ły nacisk położono na „korelację“ między wyna- 
grodzeniem urzędnika, a jego warlością. Ci, któ- 
rych nowe zaszeregowanie zubożyło, zostali tedy 
nadomiar upokorzeni, gdy dowiedzieli się, że ob- 
niżenie ceny ich pracy oznacza niskie szacowanie 
jej wartości. „Nauczyciel Polski“ w numerze z 
dnia 1 lutego wnosi z tego powodu bardzo logi- 
cznie: 

„Z korelacji widać, że wartość pracy nau. 
czyciela jest oceniona be:dzo nisko, niżej za. 
sług posterunkowego i kaprala". 

Z wywodów ówczesnego wiceministra skarbu, 
a obecnego ministra WR i OP, p. Wacława Je- 
drzejewicza wynika, że celem nowej ustawy, zna- 
cznie powiększającej różnicę między majniższemi 
a najwyższemi szczeblami hierarchji urzędniczej, 
było spoięgowanie „wyścigu pracy" w pogoni za 
korzystnym awansem, bez zwiększania globalnej 
sumy, ustalonej w budżecie, a przeznaczonej na 
wynagrodzenia pracowników. 


Ameryko, ty masz lepiej 


Wczoraj doniosły telegramy, że Roosevelta „dy- 
ktator gospodarczy”, generał Johnsohn, zapropo» 
nował przedstawicielom przemysłu redukcję czasu 
pracy o 10% (prawdopodobuie z 40 na 36 godzin 
tygodniowo) przy równoczesnem podwyższeniu 
płac robotniczych o 10%. Jest to dalsza konsek- 
wencja polityki gospodarczej Roosevelta, która 
daży do wzmożenia siły nabywczej klasy robotni- 
czej zapomocą wyższych zarobków i dania jej 


, więcej czasu na robienie zakupów. Roosevelt spo- 


dziewa się też, że wzmożona konsumcja spowo- 


| duje wzmożenie ruchu przemysłowego, z czego 


wyniknie znowu możliwość zatrudnienia wyższej 
liczby bezrobotnych. Ten pęd do redukcji czasu 
pracy i podwyższenia zarobków jest tak silny, 
że nie oparł mu się nawet Ford, który bronił się 
| przed ingerencją państwa w stosunki między nim 
a „jego“ robotnikami. 

Jakże inaczej i to calkiem przeciwnie jest u 
nas! Nasi przemysłowcy widocznie wierzą, że cią- 
gła redukoja płac i podwyższanie czasu pracy są 
najlepszem lekarstwem na niedomagania, wyni- 
kające z ich nieudolności, a częścią z ogólnych 
stosunków gospodarczych. Niema przecież u nas 


mym prawie czasie, gdy Polska na konferencjach 


międzynarodowych oświadczyła się „teoretycznie“ 
za 40-godzinnym tygodniem pracy! 4 

Nasi przemysłowcy wyobrażają sobie, że oni 
jedyni mają rozum i poczucie rzeczywistości. 
Dla nich, jak z ich postępowania okazuje się, naj- 
wyższym ideałem jest wypłata jak najmniejszych 
zarobków, miepomni, że jest to tylko pomoc po- 
zorna i w każdym razie krótkowzroczna. I cisami 
ludzie mają potem odwagę narzekać na małą 
konsumcję i na miskie ceny — kto ma kupować, 
jeżeli robotnikowi nie daje się za pracę nawet 
tyle, ile potrzeba na majniezbędniejsze potrzeby 
życiowe? 

Roosevelt, jak wiadomo, dąży też swą polityką: 
gospodarczą do osiągnięcia zwyżki cen. Dąży do 
tego przedewszystikiem zapomocą dewaluacji do- 
lara oraz zapomocą systemu premji i subwencji, 
w szczególności odnośnie do producentów rolni- 
czych. U mas postępuje się wprost przeciwnie: 
zapomocą nacisku podatkowego wymusza się ni- 
skie ceny, ileże specjalnie rołnictwo sprzedaje pod 
przymusem uzyskania gotówki na opłacamie po- 
datków. Prawda, u nas ceny nie są wysokie, co 
jednak z tego, kiedy stosunki zarobkowe i same. 
zamobki są takie, że klasa robotnicza nie jest 
w stanie i po tych cenach kupować. 

Ameryka ma lepiej, ponieważ myśli i postępuje 
lepiej niż u nas. 

—000— 


Kolej — przedsiębiorcą autobusowym 


LINJE EKSPLOATOWANE POD ZARZĄDEM PAŃSTWOWYM h 


Jedna z agencyj dziennikarskich donosi, że kwe 
stja stworzenia państwowego przedsiębiorstwa au- 
tobusowego została ostatecznie przesądzona, Nowe 
przedsiębiorstwa, oparte na zasadach komercja- 
lizacji, tworzą wyłącznie Polskie Koleje Państwo. 
we. 

Dotychczas wiadomo, iż państwowe przedsię- 
biorsiwo autobusowe eksploatować będzie Taje 
komunikacyjne: Warszawa—Radom—Kielce Kra 
ków, Kraków—Zakopane, Kraków—Szczawnita, 
kraków—Krynica, Warszawa—B:ałystok—Grodno 
1; Warszawa—Pułtusk—Łomża--Grajewo. Pnad- 
to w Małopolsce Wschodniej mają być urucho. 
mione państwowe linje autobusowe do uzdrowisk 
oraz w niektórych miejscowościach uzdrowisko- 
wych autobusowe połączenia między stacjami ko- 
lejowemi a uzdrowiskami. 

Tabor autobusowy zakupiony będzie w państwo 


wych zakładach inżynierji. Jak słychać, państwo. 
we przedsiębiorstwo autobusowe zakupić ma oko- 
ło 60 autobusów, w tem przeszło 30 luksusowych 
wozów typu „Sauter”, 

Główna komisja przewozowa, której zadaniem 
jesl wydawanie opinji w kwestji podań o konce- 
sje aulobusowe, rozpoczęła swe prace. Dotychczas 
wydano przychylną opinję co do koncesjonowa- 
nia prywatnych przedsiębiorców na kilku linjach, 
między innemi na  szlakuWarszawa—Lublin, 
Warszawa— Tomaszów i na szeregu mniejszych 
odcinków komunikacyjnych. W kołach przedsię- 
biorców samochodowych wnioskują stąd, iż wszel 
kie zabiegi o przesunięcie terminu wprowadzenia 
w życie systemu koncesyjnego nie odniosły skut- 
ku i że sysiem koncesyjny wejdzie w życie z dn. 
18 kwietnia. 

—000— 


Izby lekarskie z komisarzami rządowymi 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 7 marca. 

Na dzisiejszam posiedzeniu sejmowej komisji 
zdrowia uchwalono w 3 czytaniach projekt u- 
stawy o Izbach lekarskich. Projekt zabezpie- 
cza wprawdzie samorząd lekarzy należących 
przymusowo do swoich okręgowych Izb lekar- 
skich, lecz -utartym zwyczajem przewiduje, że 
przepisy ordynacji wyborczej wyda minister o- 
pieki społecznej, który w przypadku rozwiąza- 
nia Izby lub jej zarządu mianuje komisarza na 
6 miesięcy. 

Tow. poseł Reger zażądał, aby ordynację wy- 


borczą uchwalała naczelna Izba lekarska a mi- 
nister tylko ją zatwierdzał oraz aby rządy ko- 
misarza nie trwały dłużej jak 2 miesiące. 

W art. 3 projekt przewiduje, że językiem u- 
rzędowym Izb jest język polski. Do tego arty- 
kułu tow. poseł Reger zgłosił wniosek, aby nie 
krępować samorządu i pozostawić mniejszo- 
ściom narodowym, zwłaszczą Ukraińcom, pra- 
wa w wewnętrznem życiu tego samorządu uzy- 
skamia także innego języka równouprawnione- 
go obok polskiego. 

' Większość sanacyjna obydwa wnioski posła 
Regera odrzuciła. ; y 


Wielka katastrofa górnicza 
na niemieckim G. Slasku 


Bytom, 7 marca. W kopalni węgla Karsten- 
Centrum w Bytomiu wydarzyła się wczoraj wie- 
czór wielka katastrofa górnicza, której ofiarą pa- 
dło kilka osób. Wskutek tektonicznego trzęsienia 
ziemi, które stosunkowo często nawiedza górno- 
śląskie zagłębie węglowe, zawaliły się dwie sztol- 
nie, odcinając od świata sztygara i 10 górników. 
Podjęta natychmiast akcja ratunkowa doprowa- 


trzeba było innym ująć. Przewiduje się zatem 
spoięgowany wysiłek tych, którzy z wynędznia. 
łych nizin zechcą uciekać w górę, do tych uprzy- 
wilejowanych kondygnacyj, którym się coś do- 
daje. Nie bierze się jednak pod uwagę, że z natu- 
ry rzeczy dla ogromnej większości będzie to wy- 
siłek daremny i beznadziejny, jakże bowiem u- 
cierpieć musiałaby równowaga budżetu, gdyby 
zasiraszeni widmem dożywolniej nędzy wszyscy 
zdobyli się na podwojenie wartości swej pracy. 


x 2 | Czy starczyłoby na dobrze zasłużone awanse dla 
Aby jednym dodać, + uczestników, wyścigu? 


dziła w ciągu nocy do wydobycia jednego ciężko 
rannego i 3 zabitych. Los reszty przysypanych 
górników nie jest znany. Istnieją obawy, że żaden 
z nich nie znajduje się już przy życiu. Silny 
wstrząs ziemi, który spowodował katastrofę, od- 
czuty był w całej okoficy Bytomia, oraz w innych 
kopalniach, gdzie jednakże nie wyrządził żadnej 
szkody. 


W świecie nauczycielskim dają się słyszeć gło- 
sy, że łatwiej byłoby znieść bolesny i wielce do. 
tkliwy uszczerbek materjalny, gdyby tu chodziło 
o oszczędność dla skarbu, Byłaby to jeszcze jedna. 
więcej ofiara dla dobra państwa, a choć tych o- 
fiar było już tyle, moralne zadowolenie stałoby 
się bałsamem na rany strat materjalnych, Gdy 
jednak przez wprowadzenie owej upokarzającej 
„korelacji“ odbiera się tę ostatnią pociechę, ude- 
rza się nietylko w kieszeń, lecz i w godność pra. 
cowniką, skądże się ma wziąć energja do uczest. 
nictwa w zamierzonym wyścigu”? 


TELEGRAMY 


MARSZ. PIŁSUDSKI WYJEŻDŻA 
DO PALESTYNY I EGIPTU , 
Warszawa, 7 marca (tel. wł.). Krążą pogłoski, 
iż marszałek Piłsudski ma w najbliższym czasie 
wyjechać do Egiptu i po drodze zwiedzić Pale- 
stynę. 


PORAZ PIERWSZY NIEZNACZNY SPADEK 
BEZROBOCIA 

Warszawa, 7 marca (tel. wl). Wedle danych 
statystycznych liczba bezrobotnych zarejesirowa. 
nych na dzień 3 marca wynosiła 408.920, tj. o 
1172 mniej niż w poprzednim tygodniu. Na Ślą- 
sku liczba bezrobotnych wynosiła 102.285, t. j. 
wzrost o 447. f i 


SKASOWANIE DYREKCYJ KOLEJOWYCH 

W STANISŁAWOWIE I KATOWICACH 

Warszawa, 7 marca (tel. wł.). W sferach kole- 
jarskich utrzymują, że opracowany jest projekt 
reorganizacji kolejnictwa. Jak donosi „Wieczór 
Warszawski“ zamierzone jest skasowanie dyrek. 
cyj w Stanisławowie i Katowicach. 


ILE POLSKA ZAROBIŁA NA SPADKU 
DOLARA? 

Warszawa, 7 marca (tel. wl). Wedle danych 
głównego urzędu stalystycznego, na spadku do- 
lara państwo polskie zyskało 880 miljonów zł. a 
więc długi zagraniczne o tę sumę zmniejszyły się. 
Natomiast wzrosły długi wewnętrzne z 540 na 630 
miłjonów złotych. Ogólna suma długów na dzień 
1 stycznia br. wynosiła 4,174.595,000 zł. 


DOLAR 
Warszawa, 7 marca (tel. wł.). Dziś zarówno w 


obrotach prywatnych jak i w Banku Polskim do- | 


lar notowany był 5'28 zł. 


RATUNEK „CZELUSKINA* 

Moskwa, 7 marca. Wedle wiadomości nadcho- 
dzących z obozu rozbitków „Czeluskina*”, sy- 
tuacja rozbitków pogorszyła się znacznie wsku- 
tek ruchu lodów. Powierzchnia lodowa, na któ- 
rej wybudowany został obóz, popękała w kilku 
miejscach, tworząc szerokie rozpadliny. Także 
drewniany barak, w którym mieszkają rozbit- 
kowie, rozerwany został na dwie połowy, wo- 
bec czego mieszkańcy musieli go opuścić. Gdy 
ruchy kry ustały, każdy z mieszkańców wrócił 
do swojej połowy baraku i naprawił uszkodze- 
nie. Również skład prowjantów został przez lo- 
dy uniesiony i znajduje się obecnie w odległości 
około 50 metrów od obozu. Sprawozdanie za- 
znacza, że mimo ustawicznego niepokoju i cięż- 
kiej pracy, mieszkańcy obozu nie tracą odwagi 
i nadziei ratunku. 


SERJA PODRÓŻY FRANCUSKIEGO MINISTRA 
SPRAW ZAGRANICZNYCH 
Paryż, 7 marca. Minister spraw zagranicz- 
nych Barthou wyjedzie w przyszłym tygodniu 
do Brukseli, celem przeprowadzenia konferen- 
cji z członkami rządu belgijskiego. 


PRZED ARESZTOWANIEM MORDERCÓW 
SEDZIEGO PRINCE'A 

Paryż, 7? marca. „Matin* pisze dziś, że śledz- 
two w sprawie zamordowania sędziego Prince 
czyni dobre postępy i w najbliższym czasie na- 
łeży się liczyć z sensacyjnemi aresztowaniami. 
Policja znajduje się również na tropie taj o- 
soby, która telefonowała do Prince'a, wzywając 
go do rzekomo chorej matki do Dijon. 


a ków a 


MORDERSTWO RABUNKOWE W POCIĄGU 

Paryż, 7 marca. Na torze kolejowym pod St. 
Quentin na linji Paryż—Bruksela znaleziono 
zupełnie zniekształcone zwłoki pewnego męż- 
czyzny, jak później stwierdzono, kupca pary- 
skiego Corun Gillesa. Dotyćhczasowego docho- 
dzenia policyjne doprowadziły do ustalenia, że 
Gilles wyjechał do Brukseli w sprawach han- 
dlowych i miał przy sobie 60 tysięcy franków. 
Ponieważ ani pieniędzy ani żadnych rzeczy za- 
mordowanego nie znaleziono, istnieje przypu- 
szczenie, że Gilles padł ofiarą napadu bandyc- 
kiego. Został on prawdopodobnie zamordowany 
i wyrzucony z pociągu. Za sprawcami wszczęto 
poszukiwania, 


PRZED STRAJKIEM GENERALNYM 
W HISZPANII 
Madryt, 7 marca. W Hiszpanji szerzy się fala 
strajków. Organizacje socjalistyczne zapowia- 
dają strajk generalny wszystkich w związkach 
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Sensacyjna konierencja 
b. premjerów po,mmajowych 


RYCHŁE ZMIANY W RZĄDZIE 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 7 marca. 

Dziś o 1 w poł. odbyła się w Belwederze kon- 
ferencja, w której wzięli udział: prezydent 
Rzplitej, minister spraw wojskowych Józef Pił- 
sudski oraz wszyscy byli premjerzy rządów po- 
majowych pp. Bartel, Sławek, Świtalski, Pry- 
stor i Jędrzejewicz. Narada trwała do 3 popoł. 
Komunikatu urzędowego z przebiegu konferen- 
cji nie wydano, natomiast obiegają najroz- 


(1elejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 7 marca. 


Na jutrzejszem posiedzeniu Sejmu znajduje się 
na porządku dziennym projekt usiawy o pelno- 
mocnictwach dla prezydenta Rzeczpospolitej. Ar- 
tykuł 1 projektu opiewa: „Upoważnia się prezy- 
denia Rzeczypospolitej do wydawania rozporzą- 
dzeń z mocą usiawy do dnia, na który zosianie 
zwołany Sejm na najbliższą sesję zwyczajną, w 
zakresie ustawodawsiwa pańsiwowego, z ograni- 
czeniami, zawartemi w art. 44 konslytucji. 


W uzasadnieniu do projektu ustawy o pełno- 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 7 marca. 
Na wtorkowem posiedzeniu Sejmu poseł Po- 
lakiewicz (BB) w odpowiedzi pos. Korneckiemu 
(kl. nar.) oświadczył, że nowa ustawa uposaże- 
niowa w stosunku do oficerów jest wykonywa- 
na. Ze sfer dobrze poinformowanych słychać, że 
informacje p. Polakiewicza nie są ścisłe. Po- 


(lelejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 7 marca. 

W dniu dzisiejszym zakończyła swe prace 
podkomisja konstytucyjna, powołana do opra- 
cowania ustawy o niemożności łączenia niektó- 
rych stanowisk i czynności z wykonywaniem 
mandału poselskiego lub senatorskiego. Pro- 
jekt przewiduje niemożność łączenia z man- 
datem poselskim i senatorskim stanowiska 
członka władz w instytucji lub przedsiębior- 
stwie, gdy działalność danej instytucji lub 
przedsiębiorstwa polega wyłącznie lub przeważ- 
nie na stosunkach umownych lub finansowych 
ze skarbem' państwa, albo jeżeli przedsiębior- 
stwo to posiada specjalne przywileje o charak- 
terze wyłącznym. Projekt przewiduje następnie 
zakaz interwencji u władz publicznych w spra- 
wach osobistych poszczególnych jednostek, za- 
kaz sprawowania przez posłów i senatorów sta- 
nowiska nadzorcy sądowego, syndyka masy u- 
padłościowej i kuratora dla spraw majątko- 
wych. 


socjalistycznych zorganizowanych robotników, 
o ile do piątku wieczora nie zostaną uwzględ- 
nione ich postulaty. Ogólnie liczą się z wybu- 
chem strajku generalnego w Hiszpanji w po- 
niedziałek. W różnych miastach hiszpańskich 
dochodzi do ekscesów ulicznych. W Madrycie 
ubiegłej nocy eksplodowały w różnych czę- 
ściach miasta 3 bomby, które poza nieznaczne- 
mi szkodami materjalnemi nie zraniły nikogo. 
W Vigo grupa bezrobotnych splondrowała kil- 
ka skłepów. W Santander doszło między demon- 
strantami a policją do starcia przyczem kilka 
osób odniosło rany. 


POWÓDŹ WSKUTEK ODWILŻY 
Nowy Jork, 7 marca. Wskutek nagłej odwilży 
w zachodniej części Stanów Zjednoczonych 
istnieje groźba powodzi. W niektórych okrę- 
gach rzeki wystąpiły z brzegów. Dotąd zanoto- 
wano 3 ofiary w ludziach. 


SKAZANA MORDERCZYNI SYNOWEJ 
Chicago, 7 marca. Dr. Alicja Wynekoop ska- 
zana została za zamondowanie synowej na 25 
lat pięzienia. 


maitsze pogłoski, przypisujące tej naradzie 
specjalne znaczenie. Jak słychać, omawiany był 
całokształt sytuacji gospodarczej i politycznej. 

Krążą pogłoski, że w najbliższym czasie tj. 
zaraz po zamknięciu sesji sejmowej nastąpią 
daleko idące zmiany w rządzie. Ustąpienie pre- 
mjera Jędrzejewicza i jego brata ministra o- 
światy uważane jest w kołach politycznych za 
pewne. Spodziewane też są doniosłe posunięcia 
natury gospodarczej i finansowej. 


Projekt pełnomocnictw dla prezydenta Rzpltej 


mocnictwach ustawodawczych dła prezydenta, 
znajdujemy co następuje: 

„Ogólna sytuacja w państwie mimo iż uległa 
pewnej poprawie uzasadnia potrzebę istnienia 
także w roku bieżącym w okresie nadchodzącej 
przerwy w pracach lzb ustawodawczych takie- 
go stanu w którym państwo miałoby możność 
szybkiego i skutecznego działania drogą aktów 
ustawodawczych. — W związku z tem rząd 
wzorem lat ubiegłych, których doświadczenia 
wykazują w pełni celowość udzielonych dele- 
gacyj ustawodawczych wnosi powyższy projekt 
ustawy“. 


Czy oficerom wypłacono 
wyższe dodatki funkcyjne? 


dobno w chwili obecnej ma być podpisane nowe 
rozporządzenie o dodaikach funkcyjnych dla o- 
flcerów. Rozporządzenie zostało opracowane 
zgodnie z intencjami p. Józefa Piłsudskiego. Co 
się tyczy znacznych podwyżek uposażeniowych 
dla oficerów wyższych stopni, to zapewne zo- 
staną one ulrzymane w mocy. 
—000— 


Intraty posłów I SCRALOTÓW zagrożone 


Projekt nakłada na posłów i senatorów wy- 
konywujących czynności, lub zajmujących sta- 
nowiska dotychczas dozwolone a w myśl pro- 
jektu ustawy objęte zakazami, obowiązek zli- 
kwidowania tych czynności względnie zrzecze- 
nia się stanowiska w terminie miesiąca od wej- 


| ścia w życie ustawy. Zaznaczyć należy, że usta- 


wa uwzględnia w pewnym stopniu także postu- 
laty zawarte w uchwałach naczelnej rady ad- 
wokackiej. 

Przypomnieć należy, że stronnictwa opozycyj- 
ne mając na uwadze krzyczące fakty życia co- 
dziennego, od dawna domagały się ustawy za- 
kazującej łączenia mandatów poselskich lub se- 
natorskich z wykonywaniem pewnych czynno- 
ści natury wprawdzie bardzo zyskownej, lecz 
czysto prywatnej. 

Czy projekt podkomisji zdąży jeszcze być za- 
łatwiony przez komisje konstytucyjne Sejmu i 
Senatu odpowiedzieć trudno, w każdym razie 
danych jest bardzo mało, bowiem przewidziane 
są nie więcej niż trzy posiedzenia Sejmu. 

ZZOZ ZZ ZZ ZZA Z 


PRZED OLBRZYMIM STRAJKIEM W PRZE- 
MYŚLE AUTOMOBILOWYM AMERYKI 
Nowy Jork, 7 marca. W przemyśle automo- 
bilowym w Detroit i Cleveland istnieje możli- 
wość wybuchu strajku z powodu zatargu o pła- 
ce i uznanie praw związków zawodowych. Ro- 
botnicy żądają 20-procentowej podwyżki zarob- 
ków przy 40-godzinnym tygodniu pracy, oraz 
przyznania im prawa zrzeszania się w związ- 
kach zawodowych, grożąc w przeciwnym razie 
aten pm Dotyczy to przeszło 30 tysięcy robot- 


ROZMAITOŚCI 


ŚMIERĆ ŻONY NA POGRZEBIE MĘŻA. Nie. 
zwykle tragiczny E naglego zgonu wyda. 
rzył się w Poznaniu. Przed paroma dniami zmarł 
tam kazimierz Krzysztoporski. W dniu pogrzebu, 
gdy trumnę włożono już do karawanu samocho- 
dowego, wdowa po zimarlym p..Eleonora Krzysz- 
toporska zemdlała. Gdy nie można jej było docu- 
cić, przewieziono ją do szpitala, gdzie wkrótce 
zmarła. 


Nr. 54, Czwartek 8 marca 1934 r. 
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KRONIKA 


TUR 


CZWARTKÓWKA ` 
W czwartek 8 b. m. o godz. 7 wieczór w Domu 
Robolniczym (ul. Dunajewskiego 5 1I p.) 

DR. HENRYK BIERNACKI 

wygłosi odczyt na temat: 
„GRUŻLICA JAKO CHOROBA SPOŁECZNA". 

Wstęp wolny. 
—000— 


Oszpecenie Rynku 


Na zebraniu Tow. miłośników krakowa w u- 
biegły poniedziałek dr. Krystyna Sinkówna wy- 
głosiła ciekawy i źródłowo opracowany odczyt o 
dawnym pałacu królewskim w Łobzowie. 

Sprawa ochrony piękności Rynku wywołała w 
nasiępstwie żywą dyskusję ra temat umieszczo- 
nej na gmachu Feniksa figury z blachy. Rzeźba 
ta spowodowała wiele surowych głosów krytycz- 
nych: m. in. prof. U. J. T. Estreicher zaalakował 
niejasną symbolikę postaci i oświadczył, że figu- 
ra ta trzyma wyrażnie w ręku... sztuczną szczękę. 
Mowca, stając w obronie charakteru starego Rym- 
ku, oświadczył, że nie mógłby pochwalić tej rze- 
zby nawet gdyby miała wartości artystyczne. 

Obrony tej szpetnej figury podjął się jedynie 
dr. Dobrzycki; oświadczył on, iż jest ona dziełem 
młodego utalentowanego art.-rzeżbiarza Muszkie- 
ta i że na nowoczesnym gmachu właściwą jest 
jedynie rzeżba nowoczesna. 

— 0 0 0 — 


GODZINY URZĘDOWANIA NOTARJUSZY. 
Prezes sądu apelacyjnego w Krakowie wyznaczył 
z dniem 1 bm. aż do odwołania dla wszystkich 
notarjuszy okręgu sądu apelacyjnego godziny u- 
rzędowania codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt od godz, 8 do 13. W wypadkach niecierpią- 
cych zwłoki notarjusze urzędują również w dni 
świąteczne i poza wskazanemi godzinami. 

KU UCZCZENIU 84 ROCZNICY URODZIN 
PREZYDENTA MASARYKA urządziło Tow. Cze- 
chosłowackie w Krakowie pod protektoratem p. 
konsula dra Maixnera uroczystą akademję w sali 
Bolońskiego. Wśród licznie zebranej publiczności 
znajdowali się m. im. profesorowie Goetel, Dybo- 
ski, Zoll i Szafer. Zagaił lektor U. J. Kamil Suchy 
pięknym odczytem o Masaryku, podnosząc ideały, 
które przyświecają działalności prezydenta Repu- 
bliki Czechosłowackiej: wolność, demokracja, do- 
broć i dążenie do pokoju międzynarodowego. Od- 
czyt nagrodzono rzęsistemi oklaskami, poczem na- 
stąpiła część muzykalno.wokalna, na którą skła- 
dały się utwory czeskich kompozytorów. Po za- 
Pó akademji odbyło się przyjęcie towarzy- 
skie, 

XX WYSTAWA CECHU „JEDNOROG“. Otwar- 
cie tej wielkiej i ciekawej wystawy odbyło się 
w niedzielę. Na otwarcie to przybyły þłumy pu- 
bliczności. Wystawa daje bardzo dobry i wysoce 
interesujący przegląd twórczości członków tego 
zrzeszenia, które na swej wystawie zgromadziło 
prawie dwieście płócien, grafik i rzeżb nie tylko 
z Krakowa, ale i ze Lwowa, Łodzi. Poznania oraz 
Warszawy. Bardzo dobry sposób: rozmieszczenia 
eksponatów przyczynia się w wielkiej mierze do 
dokładnego poznania rodzaju twórczości poszcze- 
gólnych artystów, występujących æ ostatnim 
swym dorobkiem. Wystawę warto zobaczyć. — 
W świetlicy zwracają uwagę obrazy Cz. Rzepiń- 
skiego, oraz obrazy Omkanowej i kilku artystów 
biorących udział w tak zwanej wystawie bieżącej. 
Niskie ceny dzieł sztuki niejednego napewno po- 
budzą do nabycia. 

PIERWSZY OGÓLNY ZJAZD APLIKANTÓW 
PALESTRY RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 
Komisja porozumiewawcza aplikantów zwołała 
na 10 i 11 bm. do Krakowa I. ogólny zjazd apli- 
kantów palestry Rzeczypospolitej Polskiej. W zje- 


+ 
Józef Wesołowski 


drukarz 
przeżywszy lat 54, zmarł nagle dnia 6 marca 1934 r. 
Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrzebowego 
na cmentarzu zwierzynieckim na miejsce wiecznego 
spoczynku nastąpi w piątek dnia 9 marca o godz. 
4-tej popołudniu, pa który to smutny obrzęd stros- 
kane żona z dziećmi oraz rodzina zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych. 
Nabożeństwo ła.obne 

odprawionem zosianie w sobotę 10 morea o go- 
dzinie 8 rano w kościele Pr. Norbertənek. 


żdzie reprezentowane będą przez swych delegatów 
wszystkie organizacje aplikantów adwokackich na 


terenie Rzeczypospolitej. Uroczyste otwarcie zja- | 


zdu nastąpi w dniu 10 marca o godzinie 11 przed- 
południem w sali obrad Izby przemysłowo-han- 


dlowej w Krakowie (ul. Długa 1). Komisja poro- | 


zumiewawcza zaprasza niniejszem wszystkich pp. 
adwokatów i kolegów aplikantów do wzięcia u- 
działu w zjeździe. 

CZARNA KAWA ZWIĄZKU OPIEKI NAD 
ZWIERZĘTAMI. W sobotę 10 bm. odbędzie się 
w kawiarni Feniks, przy współudziale słynnej 
orkiestry pp. Kataszka i Karasińnskiego, urozmaico- 
na bogatym programem artystycznym „Czarna 
kawa". Początek o godz. 9'30 wieczór. Wstęp od 
osoby 1'40 zł. Czysty dochód przeznaczony na cele 
Związku opieki nad zwierzęlami. 

DYŻURY LEKARZY 8 marca noc: Dr. Blas- 
berg Maksymiljan (Starowiślna 18 tel. 104-57), 
Dr. Grażyński Edward (Al. Krasińskiego 19 tel. 
100-35), Dr. Mirowska Eugenja (Stolarska 5 tel. 
139-83), Dr. Stanowski Józef (Łobzowska 45 tel 
174-45). 

22 GODZINY W ZAKOPANEM, Pociąg pod tym 
tytułem, który szedł w ubiegłą sobotę z Krakowa 
do Zakopanego, składał się częściowo z wozów 
należących do garnituru „raidu karpackiego". 
Prócz nadzwyczaj wygodnych wozów pasażerskich 
i specjalnego wozu dancingowego, kuszącego do 
tańca błyszczącą posadzką i doskonalvm jazzem, 
dodano jeszcze jedną atrakcję: wóz kąpielowy. 
Lśniący białością, wyłożony kokosowym chodni- 
kiem, o jednostajnej temperaturze, wóz ten za- 
wiera 5 kabin z natryskami, w których każdy 
swobodnie może się rozebrać. Mydło, stos świe- 
żych ręczników i cena 50 groszy. Nic więc dziw- 
nego, że amatorów ciągnących nieprzerwanym. 
szeregiem nie brakowało. Ale o ile w drodze do 
Zakopanego wagon kąpielowy stanowił tylko 
pewnego rodzaju ciekawostkę, fo w drodze po- 
wrotnej okazał się rzeczywiście nieoceniony dla 
narciarzy wracających z całodniowych wycieczek. 
Dlatego nowość tę przyjmujemy z całem uzna- 
niem i życzymy w następnych takich imprezach 
jaknajwiększej frekwencji w wozie kąpielowym. 

ZAMIAST SPRAWY HONOROWEJ — WIĘ- 
ZIENIE. W jednej z pierwszorzędnych kawiarń 
przyszło do zajścia między p. S., sluchaczem me- 
dycyny, a p. S., sędzią krakowskim. Tłem zajścia 
była kobiela. Siedzącą w kawiarni w towarzy- 
stwie studenta medycyny panienkę fiksował sę- 
dzia S. Zwróciła ona na to uwagę swemu narze- 
czonemu (studentowi), który podszedł do sędzie. 
go i oświadczył, że się niewłaściwie zachowuje. 
W odpowiedzi na to sędzia kopnął w brzuch stu- 
denta, a ten wymierzył sędziemu tak silny poli- 
czek, że uderzony doznał złamania kości nosowej. 
Sędzia leży na klinice chirurgicznej, a dla mto- 
dego studenta, który stanął w obronie narzeczo- 
nej, zamiast sprawy honorowej, przygotowano ce- 
lẹ więzienną i siedzi obecnie u św. Michała. Cóż 
winien biedaczysko, że silny wymierzył policzek... 
pochodzi z rodziny sławnych na cały świat siła- 
czy, szampionów światowych i jest sam bardzo 


silny, 

NAPAD PIJAKÓW NA AUTOBUS NA GRZE- 
GÓRZKACH. Ulica Grzegórzecka była widownią 
niebywałego wybryku pijaków, który nie zważa- 
jąc na obecność ludzi w autobusie kursującym 
między główną pocztą a Dąbiem omal nie spo- 
wodowali katastrofy. Mianowicie Stanisław Mi- 
chalik, Roman Kubasiak i Bronisław Soldan bę- 
dac w stanie pijanym wsiedli do autobusu miej- 
skiego. Kiedy szofer stwierdził, iż pasażerowie 
wymienieni są zupełnie pijani, wyprosił ich z au- 
tobusu i ruszył z miejsca. Soldan wskoczył na 


"stopień autobusu, otworzył drzwiczki i wdarł się 


na miejsce obok szofera. Pijany osobnik chwycił 
następnie kierownicę pomimo, iż szofer trzymał 
ją dwoma rękami i skręcił autobusem na bok, 
wjeżdżając na chodnik. Autobus całą siłą uderzył 
przodem o dom Nr. 27 przy ul. Grzegóczeckiej, 
Przy wozie został uszkodzony wachlarz. Niepo- 
czytalnego Soldana wraz z jego dwoma towarzy- 
szami zamknięto w aresztach policyjnych. Wy- 
padku w ludziach nie było. 

NAPADNIĘTY PRZEZ NIEZNANEGO OSOB- 
NIKA. Na pogotowie ratunkowe zgłosił się Józef 
Janczur, zam. przy ul Krakowskiej 18, pobity 
przez nieznanego osobnika. Lekarz pogotowia o- 
patrzył ofiarę napastnika. Janczur odniósł dotkli- 
wą ranę na lewem oku. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK LATARNIKA, 
Podczas gaszenia lampy elektrycznej na uł. Józc- 
fińskiej Wojciech Pułka upadł z podwyższenia i 
dotkliwie potłukł sobie głowę. Przechodzący tam- 
tędy posterunkowy policji wezwał pogotowie ra- 
tunkowe, które opatrzyło latarnika i oddało go 
opiece domowej. 

TRAGEDJA SIEROTY. Na rogu ul. Popiela i 
Kazimierza Wielk. zasłabła jakaś dziewczynka. 
Natychmiast wezwano pogotowie ratunk. Lekarz 
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pogotowia stwierdził, że zasłabnięcie to spowodo- 
wane jest daleko posuniętą grużlicą. Na podsta- 
wie dokumentów znalezionych przy chorej usta- 
lono, że nazywa się ona Paulina Gęba, zamieszka- 
la w Gromnikach obok Tuchowy i liczy 16 lat. 
Po przyprowadzeniu chorej do przytomności opo- 
wiedziała ona smutne swoje życie. Wychowywał 
ja wuj, ponieważ bliższej rodziny nie posiadała. 
Jako umysłowo chora i prócz tego z otwartą gru- 
źbicą była balastem dla swego opiekuna, którego 
nawet nazwiska nie umie podać. Wuj przed kil- 
ku dniami przywiózł ją do Krakowa i tu porzucił, 
chcąc pozbyć się ciężaru. Dziewczynę przewiezio- 
no karetką pogotowia ratunkowego do zakładu 
Ałbertynek, które zajęły się nieszczęśliwą sierotą. 

KRADZIEŻ W UBEZPIECZAŁNI SPOŁECZ. 
NEJ. Z korytarza ubezpieczalni społecznej przy. 
ul. Batorego 5 skradziono aparat do froterowania 
podłogi. Aparat był o popędzie elektrycznym i 
przedstawiał wartość około 600 zł. 

RZEKOMY NAPAD RABUNKOWY NA UL. 
SWOSZOWICKIEJ. Jak donosiliśmy, przed kil- 
ku dniami zgłosił się do policji Leon Kuziel i zło- 
żył zeznania, że zoslał napadnięty przez jakichś 
osobników i okradziony. W toku dochodzeń usta- 
lono, że nie było rabunku. Kuziel zmienił zezna- 
mia i podał, że został w istocie zaczepiony przez 
nieznanego mu osobnika, z którym przyszło do 
bójki. W czasie bójki Kuziel pobił bykowcem na- 
pastnika, a widząc zbliżających się jego towarzy- 
szy począł uciekać. Podczas tej ucieczki zgubił 
portfel z pieniędzmi. Zatrzymanego pod zarzutem 
napadu na Kuziela niejakiego Felusia, po usta- 
leniu zeznań ;poszkodowanego, wypuszczono z are- 


sztu. 

AMATOR POMARAŃCZY. Do wystawy skle- 
powej finmy cukierniczej Kupfermana przy ul. 
Szpitalnej 38 dostał się jakiś osobnik przez wy- 
bicie szyby i skradł większa ilość pomarańczy. 
Pod zarzutem tej kradzieży aresztowano 29-le(- 
niego Jakóba Natana Verstandigera, zamieszkałe- 
go przy ul. Podbrzezie 4. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Aresztowano Józe- 
fa Cieślę (lat 29) za kradzież bielizny z nieza- 
mikniętego strychu na szkodę Honoraty Gregor- 
skiej, zam. przy ul. Senatorskiej 4. — Wincenty 
Czyż wybrał się na tandetę ze skradzioną garde- 
robą i usiłował ją sprzedać. Rozpoznał ją jako 
swoją Franciszek Kofin i oddał Czyża w ręce pos 
licji. — Przytrzymano Annę Bobek za kradzież” 
płótna dokonaną w czasie kupna w sklepie Leiba 
Wolfa Lissena przy ul. Stradom 19. — Za kra* 
dzież kicszonkową portmonetki z pieniędzmi, do- 
konaną na ul. Topolowej na szkodę Marji Rogusz, 


aresztowano znanego złodzieja Stefana Strączka. 


TEATRY i KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 
Dziś po cenach zniżonych komedja J. Devala .Towa- 
riszcz”, Jutro w piątek trzecie przedstawienie po cenacli 
najniższych, na którem dana będzie komedja St. Żerom- 
skiego „Uciekła mi przepióreczka..*. W. próbach dra- 
mat K. H. Rostworowskiego „Judasz z Kariothu*. Naj- 
bliższem przedstawieniem operowem będzie w ponic- 
działek 12 bm. opera J. Offenbacha „Opowieści Hoft- 
mana“ z gościnnym występem Ady Sari, 

DZIŚ ŻEGNA DYMSZA KRAKÓW! Dziś we czwartek 
odbędzie się w Bagateli drugi i pożegnalny wieczór naj- 
weselszego komika w Polsce Adolfa Dymszy, którcgo 
wczorajszy występ był prawdziwym triumfem, Znako- 
mity, barwny i dowcipny program głównie przyczynił 
się do tego sukcesu artystów warszawskich. — Oprócz 
Dymszy występują artyści teatru „Cyganerja” Varia Ła: 
ska i Ela Amtoszówna. Dziś początek o godzinie 8'30 
wieczorem. 

WIEDEŃSKI CHÓR CHŁOPIĘCY (Wiener Sangerkna- 
bem, ehemals k. k. Hofsangerknaben), który w Polsce 
w grudniu koncertował z wielkiem powodzeniem, przy- 
bywa ponownie na tournee koncertowe do Polski i wy- 
stąpi 9 i 12 bm. w Warszawie. 13 i 14 bm. w Łodzi, 15 
bm. w Bydgoszczy, 16 bm. w Bielsku, a 17 i 18 bm. w 
Krakowie w Starym Teatrze. 

SPORT 


ZAPRZAŃSTWO. Prasa żydowska, szczególnie sjoni- 
styczna, oburzała się na tow. Żuławskiego za to, że ten 
w swojem przemówieniu programowem w dyskusji sej- 
mowej nad budżetem. wypowiedział kilka trafnych u- 
wag o Toli żydów w Polsce.. Nie chcemy w tej chwili 
rozpatrywać kwestji stosunku żydowskiej Palestyny do 
sprawy bojkotu antyhitlerowskiego, który od pierwszej 
chwili pozostawiał wiele do życzenia. Wystarczy wspo 
umnieć o układzie pomarańczowym i transferowym, Obe- 
cnie pragniemy zwrócić uwagę na trzeci dowód „szcze- 
rości“ bojkotowej żydowskiej Palestyny wobec hitle- 
rowskich Niemiec. Podobno palestyńska Makkabi ma 
wziać udział w Igrzyskach Olimpijskich w roku 1936, 
które się odhęda w Berlinie (!!). Mówi się, że to są na- 
razie pogłoski... My to nazywamy lansowaniem sprawy. 
Chce się powoli przygotować opinję żydowską. Nas to 
stanowisko palestyńskiej Makkabi wcale nie zaskoczyło. 
Wszak pierwszym głosem przeciwko odbyciu Olimpjady 
w Berlinie był nasz głos: glose socjalistyczny. Również 
przeciwko nawiązaniu przez Polskę stosunków sporto- 
wych z Niemcami, byliśmy pierwsi w Polsce. Żydzi p% 
szłi dopiero za nami. Powtórzyli nasze enunajacje i ar- 


tykuły. Krakowski „Nowy Dziennik" nie raczył nawet 
powtórzyć za nami artykułu, opowiadającego się prze- | 
ciwko nawiązaniu stosunków sportowych z Niemcami. 
Ograniczył się tylko do paruwierszowej notatki, Ale od 
siebie słowem nie pisnął. Dlatego nie przywiązujemy 
wielkiej wagi do tych „przedwczesnych“ protestów, prze- 
ciwko wzięciu udziału palestyńskiej Makkabi w Olim- 
pjadzie. Uwierzymy dopiero wtedy, kiedy ze strony wszy» 
stkich żydowskich klubów sportowych w Polsce pod- 
niesie się potężny protest, w którym one zagrożą, że w 
razie dalszego lansowania tej „pogłoski*, wystąpią gre- 
mjalnie z ogólno-światowego związku , Makkabi wzglę- 
dnie wyrażą odpowiedzialnym czynnikom We nie- 
ufności. Jeśli tego nie zrobią, to na żydowskie kluby 
sportowe spadnie nie tyłko „hańba“, ale spotkają się z 


zarzutem przykrym, ale koniecznym. zaprzaństwo. 


Z SALI SĄDOWEJ 


WŁAMANIE DO 0 SPÓŁDZIELNI 

MLECZARSKIEJ W WOLI BATORSKIEJ 

W nocy z 8 ne 9 sierpnia 1938 dokonano wła- 

mania do budynku spółdzielni mleczarskiej w 
Woli Batorskiej. Sprawcy wygięli w oknie kra- 
tę, drzwi wyłamali, rozpruli kasę ogniotrwałą ra- 
kiem tak zwanym sposobem „farluszkowym” i 
"skradli gotówkę w kwocie 7.647 zł. 53 gr. W za 
sie dokonywania kradzieży „pracowali“ w ręka- 
wiczkach. 
„+Pod zarzutem popełnienia tej kradzieży areszto- 
wani zostali Andrzej Marchewka (lat 34) z Woli 
Zabierzowskiej oraz Władysław Włodek (lat 38) 
z Górki Narodowej. 

Za czyn ten odpowiadali oskarżeni w dniu 
wczorajszym przed sądem okręgowym karnym 
w Krakowie. Sąd po przesłuchaniu oskarżonych 
oraz szeregu świadków, zasądził Amdrzeja Mar- 
chewkę na karę więzienia przez 6 lat oraz 5 lat 
domu poprawy, natomiast oskarżonego Włady- 
sława Włodka uwolnił od winy i kary. 

Rozprawie przewodniczył sędzia dr. Janicki, o- 
skarżonego Włodka bronił adwokat dr. Pleszow- 
ski. 


SKŁADKI 


FUNDUSZ PRASOWY: 3 towarzyszów w Gorli- 
cach: 80 złotych. 


W dniu 23 marca 1934 roku odbędzie się w lokalu  MEGKAKZ SAD LTA KALI. FP 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO POLSKIEGO TOWARZYSTWA | 
TATRZAŃSKIEGO W KRAKOWIE 
ulica Andrzeja Potockiego 5, I piętro, o godzinie 17-tej 
(5 popołudniu) 


WALNE ZGROMADZENIE 


członków Oddziału Krakowskiego Polskiego Towarzy- | 
stwa Tatrzańskiego 


Z następującym porządkiem dziennym obrad: | 

1) Odczytanie protokołu ostatniego Walnego Zgroma- | 

dzenia; 

2) Sprawozdanie z działalności Zarządu; | 

3) Zamknięcie kasowe za rok ubiegły; 

4) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej; 

6) Preliminarz budżetu na rok 1934; 

6) Wybory; 

7) Wnioski i interpelacje. 

W razie braku przewidzianego statutem kompletu od- 
będzie się następne Walne Zgromadzenie o godzinie 18 
(6 popołudniu), bez względu na iłość obecnych. 

Udział w Walnem Zgromadzeniu mogą wziąć jedynie 
członkowie, którzy wykażą się legitymacją członkowską 
na rok 1933. 

Ża Zarząd Oddziału Krakowskiego 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego: 

DR. EMIL STOLFA DR. JAN NOWICKI 

sekretarz, prezes. 


— 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie If | 
tuzinowo czyli tandetnie. i: s-: 


Nr. 54, PE ENN CYNA FE OŚW GRE TP ZOO r lwy EK, 2 4 SPP TIEŻNORÓSKEŻ 2. 2 ER | ROSNĄCA 7 uż 8 marca 1934 r. 


Z ŻYCIA ROBOTNICZEGO ERUS SA SNACEOE | 7 ŻYCIA ROBOTNICZEGO | OT TE, 


ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE STRAJKU 
W KRAJOWYCH ZAKŁADACH KONFEKCYJ- 
NYCH 
We wtorek 27 lutego wybuchł strajk robotni- 
ków krawieckich zatrudnionych w Krajowych Za- 
kładach Konfekcyjnych. Strajk został tem spo- 
wodowamy, że dyrekcja firmy usiłowała obniżyć 
płace robotników o 10 procent. Po 8 dniach walki, 
w której brało udział wraz z pomocnikami około 
180 krawców, strajk zakończył się zupełnem zwy- 
cięstwem robotników. Płace zostały utrzymane na 
dotychczasowym poziomie, a przy kilku katego- 

rjach robót robotnicy uzyskali podwyżkę. 


ZGROMADZENIE LUDOWE W PODGÓRZU 

W niedzielę 4 b. m. odbyło się w sali Domu 
Tramwajarzy w Podgórzu zgromadzenie ludowe 
pod przewodnictwem tow. Rusina. Referowali 
tow. radni Cekiera i dr. Drobner, przedstawiając 
politykę klubu PPS w Radzie miejskiej i machi- 
nacje sanacji, usiłuj jacej pozbawić przedstawiciel- 
stwo klasy pracującej należnych mu praw. Wy- 
wody referentów zostały przyjęte przez zgroma- 
dzonych gorącym aplauzem, dającym wyraz za- 
akceptowaniu przez krakowską klasę robotniczą 
stanowiska klubu PPS w Radzie i jego posunięć, 

Nastepnie przemawiali tow. Żyla, Wasowicz i 
Zatorski, nawołując zebranych do organizowania 
się w szeregach partji socjalistycznej, oraz popie- 
rania „Naprzodu“, który jest nietylko naszym 
wlasnym, robotniczym organem, ale i jedynym 
dziennikiem opozycyjnym w Krakowie, prawdzi- 
wym biczem na sanację. — Odśpiewaniem „Czer- 
wonego Sztandaru“ zakończyło się zgromadzenie. 


REPERTUAR 


TEATR IM. 5 SŁOWACKIEGO 


Czwartek: „Towariszcz*. 
Piątek: „Uciekła mi przepióreczka...* 
Sobota: „Judasz“. 


TEATR BAGATELA 
Czwartek: Adolf Dymsza, 


A PRZECIEŻ 


lustra belgijskie, czeskie, szlifo- 
wane szyby okienne, rzeżby 
w szkle wykonuje 


Artystyczna szlifiernia szkła | wytwórnia luster 


Zygmunta FELDMANA 


Krakow XXII, uł. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51 
bezwarunkowo najlepiej 1 najtaniej. 


Reklama dźwignią handlu! 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek główny A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 
Czwartek 8 bm.: prof. Tadeusz Bocheński: „Dzieje 
śpiewnej duszy". 
KINOTEATRY 
Adria: „12 krzeseł", 
Apollo: „Prywatne życie Henryka VIII", 
Atlantic: „Wyspa dra Moreau" i „Pan Strelec, ostro- 
strzelec”. 
Bagatela: „Życie zaczyna się jutro". 
Dom żołnierza: „Włóczęgi* (Pat i Patachon). 
Promień: „Dziewczątka* (Anny Ondra) i „Diziana”, 
Słonko: „Cyrk Kosowskiego”. 
Świt: „5 minut przed ślubem". 
Sztaka: „Kłub dżentelmenów". 
Uciecha: „Nie jestem aniołem". 
Wanda: „W twoich ramionach”, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Czwarłek 8 marca 


7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12 03: 
Gramofon | wiadomości meteorologiczne. 12.35: Koncert 
szkolny z Filharmonji warszawskiej. 14.00: Dziennik po- 
łudniowy. 16.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Koncert 
jazzowy z Warszawy. 16.40: Odczyt z Warszawy: „Pio- 
nierki eprawy kobiecej i Ich następczynie”. 16.55: Gra- 
mofon: muzyka religijna. 17.25: Gramofon: muzyka sa- 
lonowa. 18.00: Odczyt z Poznania. 18.20: Słuchowisko z 
Warszawy: „Organista Nikodem“ — Kossowskiego. 19.05: 
Skrzynka pocztowa — inż. Stanisława Broniewskiego. 
19.20: Rozmaitości. 19.25: Odczyt z Warszawy. 1940: Ko- 
munikat śniegowy. 19.48: Wiadomości eportowe. 19.47: 
Dziennik wieczorny. 20.00: Myśli wybrane. 2902: Muzyka 
lekka z Warszawy. 21.00: Feljeton: „Kara na kornerze 
stryty* — wygłosi dr. Ludwik Krzyżanowski 21.15: Kon- 
cert popularny z Warszawy. 22.00: Gramofon. 22.30: Mu- 
zyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne. 

Plątek 9 marca 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon, 12.30: Wiadomości meteorologiczne, 12.55: 
Dziennik południowy 15.26: Wiadomości gospodarcze. 
15.40: Komunikaty PUWF i LOPP. 15.55: Muzyka lek. 
ka z Warszawy. 16.40: Przegląd wydawnictw. 16.55: Re- 
cital śpiewaczy z Poznania. 17.15: Koncert kameralny 
z Warszawy. 17.50: Gramofon. 18.00: Odczyt z Warsza- 
wy: „Podstawowe zagadnienia programów szkoły po- 
wszechnej”. 18.20: Gramofon. 19.05: Rozmaitości, komu- 
"nikaty. 19.20: Weekend (dokąd jechać w święto?). 19.25: 
Feljeton z Warszawy. 19.40: Wiadomości sportowe. — 
19.43: Komunikat śniegowy. 19.47: Dziennik wieczorny. 
20.00: Myśłi wybrane. 20.02: Pogadanka muzyczna. 20.15: 
Koncert symfoniczny z Filharmonji warszawskiej. 22.40: 
Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorologiczne. 


Skład skór, przyborów obuwniczych, rymarskich 


oraz towarów bławatnych 


STANISŁAW PALGZEWSKI 


Kraków, Długa (lokal Zakładu Im, Helzlów), telet. 155-36 
| 


1 zi. 


Restauracja Powszechna 
WOOD W ADEIR 


WWYTWWCAWYWAYA GTYTYTYTTTYTYW OWY POOOR INAIL POPYTYTATLAAYOY WATA YA 


| Karmelicka L. 17 (róg Garbarskiej) 


OBIAD 


smaczny 


wydaje 


WYSZŁA 


Z DRUKU 


KSIĘGA JUBILEUSZOWA 


Wielki tom dużej 89% w dwubąrwnej okładce 


POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 
1892 — 


1932 


zawiera 404 strony tekstu oraz 14 ilustracyj. 


Księgę poprzedza przedmowa ANDRZEJA STRUGA. Na tekst składają się następujące przyczynki: 


Adam Próchnik: Początki socjalizmu | Mieczysław Niedziałkowski: 

P. . w latach 1914 — 1918. 
Leun Wasilewski: P. P. S. w pierw- | Zygmunt Zaremba: P. P. S. w Pol- Kazimierz Ostoja: 
sce Niepodległej 1918—1932. 
ywicki: Działalność oświatowa 


polskiego. P. S 
szym okresie swego rozwoju 
182 — 1903. 

Jan Krzesławski: P. P. S. od roku 


K. R.Ż 
1880—1918. 


wej. 


1904 do wybuchu wojny świato: | Eugenjusz Ajnenkiel: Łódź — po- 
chodnia socjalizmu polskiego. | 


[Jan Żerkowski: P. P. S. a ruch 


spółdzielczy. Katarze „pód 


sztandarami socjalizmu. 

Listy prześladowanych, więzio= 
nych, skazanych, straconych 
i polegiych członków P. P. S. 


Cena egzemplarza na papierze zwykłym, nabywanego w drodze organizacyjnej ZA. 5, w handlu 
księgarskim Zł. 8. Cena egzemplarza na papierze bezdrzewnym Zł. 12. 


Księgę można nabyć w administracji 


Krzyża 20. — Za przeczy ks dolicza się Zł. 1:20. — 
. O, Nr. 175 administracji „Rubotnika”. 


„Robotnika*, 


w Księgarni Robotniczej, ulica Czerwonego 
Wpłaty uskuteczniać należy na konto 
= ZN, 


Wydawca: Zygmunt żuławski, — Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Przybyś. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. St. Ziemiańskiego. 


